
Nr 17. Kraków. Środa 19 Stycznia 1910. Rok XVIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie; 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
*a o<in azftnle do domu dopłaca się 

40 tusL

Na prowincji; miesięcznie 2 kor. 70 ta., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
miecklem kwartalnie 10 kor., w >nnych 
MOStwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 ba’.

Cena aamera pojedynczego 10 bał. 
a rsw rra poniedziałkowego 4 h.

NARODU
Wychodzi codzicnnif t gtdz. 6-tj wirczorcn z wyjątku* niodziet I lwiąt.

W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy]pieniężne,1 przekazy z« prenume­
ratę I Inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu** — 
Prenumeratę oprócz upowaZnionyc 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nic-nieckiem. Keklamacye nie- 
opieczę?r«w3f?- nie podlegają opłacie 
poczt ej< — Rękopisów red—cyt nie

Adres Redo Ul. św. Krzyia L7. Adres 
ML HOn» Narodu**Kraków. TaL Nr. W

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Adminlstracya „Ołosu Narodu*, róg uł. św, Krzyia 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaidy następny raz 12 łuL, skład tabelaryczny, Ucsbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, kaidy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załącznik] do „Ołosu Narodu (prospekty, cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a 1 k. od IX  egz. dla mlejsco’vycb pre ■ 
■uzMratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pzsal Hausmana). w Wiedniu Haaaenstein <S Vogler, M Dukes, H. Schalek, E. Braun. R. Mosse. H. Priedl. w Berlinie P. EL Coc. w Bndapeszcie J. Leopold, w f-srytn de Raczkowski 14 Cfł4

de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette,

HH

k h r h r w r ł
KOSZU LE frakow e 
K K in iZ E L K I balow e białe i kolorow e 
K R K W H TY  w nadzw yczajnym  wyborze 
REKHW 1CZHI m ęskie i dam skie 
LRK IER K I oryg. am erykańsk ie  >Excel3ior«

PERFUmY
poleca

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 18 stycznia).

0 ochronę niemiec praw narodowych.
Wiedeń. (T. B ) O w czorajszej konferen- 

cyi, odbytej pod przew odnictw em  D ra L u e -  
g e r a  w parlam encie, donosi >Korrespon- 
denz A ustria*: Na konferencyi tej skon
sta tow ano , że przy rokow aniach  w paździer­
niku zeszłego ro k u  prow adzonych w  sp ra ­
wie u s taw  o narodow ej ochronie osiągnięto 
z u p e ł n e  p o r o z u m i e n i e  w tym  k ierun- 
ku, Ze w n a r o d o w y c h  k w e s t y a c h  o- 
c h r o n n y c h ,  a zw łaszcza tak że  co do dal­
szego trak to w a n ia  u staw  ochronnych, s tro n ­
n ictw a niem ieckie m ają postępow ać z g o ­
d n i e .  P rzy tem  zastrzeżono  tak że  porozu­
m ienie się późniejsze w spraw ie zgłoszenia 
w niosku w kw esty i >lex Kolisko*. Obecni 
w yrazili zapatryw anie , że ponow ne w niesie­
nie >lex Kolisko* w obecnej chwili w sejm ie 
dolno austryack im  Już ze w zględów  form al­
nych je s t niedopuszczalne. Uchwalono i na­
dal postępow ać zgodnie w kw estyach  naro ­
dow ych i w tym  celu w ybrano sta ły  k o ­
m itet.

Wiedeń. (T. B.) W  sejm ie do lno-austryac 
kim  poseł H ofbauer zgłosił w niosek  w m a­
wiający >lex Kolisko*, ustanaw iający , że w y- 
ł ą c z n i e  języ k  niem iecki ma być w ykłado 
wyni w publicznych szkołach w ydziałow ych
1 ludow ych w A nstry i Dolnej. Poniew aż Ilo f 
b au er zgłosił w niosek ten  wbrew w czoraj­
szej uchw ale party i cbrześcijańsko-socyalnej, 
k tó ra  obradow ała pod przew odnictw em  D ra 
Luegera, przyszło do żywej k o n t r o w e r -  
s y l  między H ofbauerem  i tym i posłam i, k t ó ­
rzy w niosek ten  podpisali a chrześcijańsko- 
socyalnym i posłam i Poseł H ofbauer w uza­
sadnieniu sw ego w niosku  podniósł, że po 
sankcyi ustaw y  o języ k u  niem ieckim , jak o  
jedynym  krajow ym  w A nstry i Dolnej, nie 
m a więcej pow odu dla odm ów ienia sankcyi 
dla >lex Kolisko*.

Sejm przyją ł w niosek, u stanaw ia jący  za­
m ianow anie drugiego zastępcy m arszałka, — 
poczem przystąp ił do dyskusyi budżetow ej.

Sejm czeski.
Praga. (Tel. w ł) D zienniki tu te jsze  dono­

szą, że rząd au stry ack i zwoła na koniec 
stycznia lub początek  lu tego  sesyę sejm u 
czeskiego bez w zględu na to, czy Niemcy 
zdecydują się zaniechać ostrukcyę , czy nie.

Rowy gabinet wtfltrski.
W ęgierskie b iuro  korespondencyjne do­

nosi z W iednia: Skład now ego gabinetu  w ę­
g iersk iego  je s t  następu jący :

Hr. Khuen-Hedervary obejm uje prezydyum  
a rów nocześnie k ierow nictw o m in iste rstw a 
spraw  w ew nętrznych , m in iste rstw o  »a late- 
re« i m in isterstw o  dla Chorwacyi.

W ładysław  Lukacs m in isterstw o  skarbu .
Hieronymi m in isterstw o  handlu.
D r F ranciszek  Szekeli m in isterstw o  sp ra ­

wiedliwości i p row izorycznie m in isterstw o  
oświaty.

Hr. Bela S*renyi m in isterstw o  rolnictw a.
.lenerał-m ajor Hazay m im isterstw o  hon- 

wedów.
G abinet hr. K huena p rzyję to  z jednej 

s trony  w r o g o ,  z drugiej o b o j ę t n i e .  Hr 
K huen-H edervary  liczy ato li w pow odzenie 
gdyż zapow iada p rogram  bardzo p o p  u l a r -  
n y. Główną cechę tej popularności, na k tó ­
rą  najw ięcej liczy, je s t  ha»ło powszechnego 
praw a głosowania.

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach politycz­
nych, zw łaszcza katolickich , wyw ołał obu­
rzenie fakt, iż w now ym  gabinecie m a ob­
jąć  m in is te r spraw iedliw ości D r S z e k e l i  
tek ę  w yznań i ośw iaty. Do tej pory  bywał 
m in istrem  w yznań i ośw iaty k a to lik , ty m ­
czasem  D r Szekeli je s t  un itaryuszem  t. j. 
s k r a j n y m  p r o t e s t a n t e m  a zarazem  
członkiem lóż masońskich.

D ziennik >Budapesti H irlap* przypom ina, 
że ta jn i radcy m uszą przysięgać, iż nie są 
członkam i t a j n y c h  stow arzyszeń. Tym cza­
sem  D r Szekeli złożył dziś p rzysięgę i w szy­
scy wiedzą, że przysięga jego  je s t  fałszywą.

Budapeszt. (Tel. wł.) Były m in iste r sp ra ­

w iedliwości Geza P o l o n y  i dom aga się po­
łączenia obu frakcyi s tro n n ic tw a  niezaw isło­
ści, tw ierdząc, że tak ie  połączenie wpłynie 
dodatnio na s to su n k i p a rlam en ta rn e  i ułatw i 
rządy hr. K huen-H bdervarem u.

Audyencye.
Wiedeń. (T. B.) Dziś o godz. 10 przedpoł. 

przyjęci zostali członkow ie gabinetu  W eker- 
lego, każdy z osobna na posłuchaniu u cesa­
rza. N astępnie zjawili się m in istrow ie now e­
go gabinetu  i złożyli przysięgę.

Wiedeń. (T. B.) M inister sp raw  zagrań, 
hr. Aoronthal odwiedził dziś hr. K huena 
i odbył z nim dłuższą konferencyę. N astępnie 
hr. K huen udał się na konferencyę do bar. 
B uriana; popołudniu będzie p rzy ję ty  na po­
słuchan iu  przez następcę tronu .

Sejm węgierski.
Budapeszt. (Tel. wł.). „Bud. Correspondenz* 

donosi, że posiedzenie Sejm u w ęgiersk iego  
będzie zw ołane na poniedziałek g. JO  przed 
południem . Na tem  posiedzeniu m a się przed­
staw ić now y gabinet.

Budapeszt. (Tei. wł.) J u tro  odbędzie nowy 
gab inet pierw szą n aradę m in iste rya lną . Hr. 
Khuen H edervary  obaw ia się deraonstracyi 
w Izbie poselskiej i zdaje się, że w ygłosi swe 
»credo« ty lko  w Izbie m agnatów .

Wybory w  Anglii.
W edług wiadom ości, ja k ie  nadeBiły wczo­

raj do godziny 11 w nocy, w ybrano 68 u- 
nionistów , 55 liberałów , 10 z p arty i pracy i 
13 nacyonalistów .

Unioniści zysku ją  25 m andatów , liberali 7 
m andatów , p a r ty a  pracy 1 m andat. W lon- 
dyńskiem  City w ybrany B alfour i un ion ista  
Bam bury.

Londyn (T. B.) Do godziny 1 w nocy w y­
brano 92 unionittów, 77 liberałów , 16 party i 
robotniczej, 13 nacyonalistów . Unioniści zy­
skali razem  dotąd 37, liberali 7 m andatów , 
p arty a  robotn icza 1 m andat. B rak  do tąd  wy­
niku jednego  z w czorajszych wyborów .

Londyn. (Teł. wł.) S k u tk iem  w alk i w ybor­
czej do Izby gm in s tronn ic tw o  liberalne s tra  
ciło 28 m andatów . Kandydaci liberalni, k tó ­
rzy przeszli, zyskali znacznie m niejszą ilość 
głosów, niż poprzednio. C h arak te rystyczna 
jes t k l ę s k a  s o c y a l i s t ó w .  N iety lko po­
tracili szereg  m andatów , ale tak że  otrzym ali 
śm iesznlo m ałą ilość głosów. S tronn ic tw o  so- 
cyalno-dem okratyczne strac iło  zupełnie zau­
fanie w Anglii.

Londyn. (Te!, wł.) Dziś je s t  trzeci dzień 
wyborów. Do rozdania je s t  51 m andatów , w 
tem  14 londyńskich.

Alarmy wojenne.
Petersburg. (Tel. wł.). Z brojenia n a  Dale 

kim  W schodzie prow adzone są  z niesłychaną 
energią. Z arów no Japonia, ja k  i Chiny p rzy ­
go tow ują się pospiesznie do wojny. Rząd 
chiński postanow ił skupić w ojska n iety lko  
w M andżuryi, ale tak że  w M o n g o l i i .

Wojska chińskie, uzbro jone po europejsku, 
nadciągają nad granicę rosyjską.

Telegram V

rroiegra ny .G losa Narodu" t dnia 18 stycznia.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. w l.). N a d z is ie jsze j g ie łd z ie  

przedpołudniow ej złe w iadom ości z g ie łd y  n o ­
w ojorsk iej zrob iły  w rażen ie u j e m n e .  N a g ie ł­
dzie n ow ojorsk iej sk u tk iem  n ieo k ie łzn a n ej spe  
k n la cy i n a stą p iła  g w a łto w n a  z n i ż k a  kursów . 
N a ten d en cy ę  g ie łd y  w ied eń sk iej w p łyn ęła  do­
datn io  ob n iżk a  s to p y  p rooen tow ej w bank u  an­
g ie lsk im  i w banku R zeszy  n iem ieck iej.

Księżna Hohenberg na balu dworskim.
Wiedeń. (Tel. wł. Na dzisiejszym  balu 

dw orskim  po raz pierw szy zjaw i się księżna 
H ohenberg, żona następcy  tronu . Księżna 
H ohenberg, jak o  dam a dw oru  arcyksięcia 
F ry d ery k a , nie byw ała do tąd  na  balach 
dw orskich. Na salę  wejdzie ks. H ohenberg 
bezpośrednio po najm łodszej arcykBiężniczce.

Bułgarya 1 Austro-Węgry.
Berlin, (Tel. wł.) >Voss. Ztg* donosi z So­

fii, że au stry ack i poseł na dw orze bu łgar­
skim  bar. G iskra w przem ów ieniu do k ró la  
B ułgarów  podniósł najściślejsze stosunki Buł- 
garyl z A ustro-W ęgram i,

Pretensye Niemiec do... Serbii.
Berlin. (Tel. wł.). „V ossische Z eitung" do­

nosi z B elgradu, że rząd  serbsk i w celu u- 
spokojen ia p re tensy i rządu  niem ieckiego z 
powodu, iż nie poczynił zam ów ień w Niem 
czech, postanow ił obecnie zam ówić w N iem ­
czech cały m a t e r y a ł  k o l e j o w y .  Zam ó­
wienia te  sięgają  w ysokości 10 m ilionów 
franków , gdy rząd niem iecki „żąda* zam ó­
wień aż aa 22 m i l i o n y .

Choroba carowej.
Petersburg. (Tel. wł.) L ekarze  odbyli w ciągu 

dnia w czorajszego trzy  konsy lia  w spraw ie 
s tan u  zdrow ia carowej. S tw ierdzono, że chw i­
lowego niebezpieczeństw a n u  j,*a głów neni 
źródłem  choroby je,--r dale) posun ięta  b i- 
s t e r y a .  W strzyk iw ania e ^ru aą stosow ane 
parę  razy na dzień.

Wierzyciele ks Luizy.
Bruksela. (Tel. w ł) W ypłata schedy spad­

kowej na rzecz księżny Ludw iki i jej wie­
rzycieli została  w strzym aną, poniew aż n iejaka 
M arya S to eg er z W iednia zaprezentow ała 
poręczone przez ks. Ludw ikę żądania hono- 
raryum  za pomoc, k tó re j M. S to eg er udzie­
liła księżnie, gdy opuszczała dom zdrow ia 
Poniew aż poręczenie to  je s t praw om ocne, 
odbędzie się proces co do natychm iastow ego 
zaspokojenia p re tensy i Maryi S to eg er — po­
czem będą zaspokojone p re tensye  innych 
wierzycieli.

Sprawy sejmowe.
Dyskutya budżetowa.

Pos Wł. C z a y k e w s k i  zaznaczył w swem  
przem ów ieniu, iż obecna po ra  nie j e s t  s to so ­
wną do roz terk i. Z ubolew aniem  inusi s tw ie r 
daić, że m ówcy z obu s tro n  w sw oich indyw i­
dualnych poglądach zanadto  d a l e k o  s i ę  p o ­
s u n ę l i .  Hasłem, k tó re  pow inno w szystk ich  
w Lej chwili pogodzić, j e s t s a n a c y a  f i n a n ­
s ó w  k r a j o w y c h .  W d ab iy m  ciągu zw ra ­
cał się m ów ca przeciw ko p ro jek tom  finanso­
wym rządu, k tó re  uw aża za szkodliw e dla 
Galicyi, poczem om aw iał k w esty ę  zgody pol­
sko -ru sk ie j, polem izując rów nocześnie z in- 
form acyam i „Neue Fr. P resse“. Zapew nia on 
słowem  honoru, że na posiedzeniach p raw i­
cy, na k tó re  często uczęszcza, — nigdy nie 
było m ow y ani słow em  o jak im ś sp isk a  na 
pow agę K oła polskiego lub jeg o  prezesa. Nie 
pow inny tu  były p a ś ć s łtw a , że Koło polskie 
zeszło te raz  do ta k  słabego stanow iska, iż 
może ty lko  10 g łosatg^ rozporządzać. I ten 
frazes je s t  pow tarzany  w W iedniu.

Poseł O zaykow ski ośw iadczył się n a s tęp ­
nie p r z e c i w k o  cz teroprzym iotn ikow ej re 
form ie wyborczej.

Na posiedzeniu w ieczornem  o g. 8 p ierw ­
szy zabrał głos pos. S t a p i ń s k i .  Na w stę­
pie zaprzeczył, aby jak ik o lw iek  istn ia ł układ  
m iędzy k o n serw aty stam i a ludow cam i co do 
trw ałeg o  s to su n k u  m iędzy tym i s tro n n ic tw a­
mi, n a to m ias t istn ia ło  ty lk o  porozum ienie je ­
dnorazow e w spraw ie w yborów . (Je s t to  ten  
dencyjne przedstaw ienie rzeczy, k tó rem u  prze­
czy szereg  korzyści, jak ie  o trzym ali ludow ­
cy od k o n serw aty stó w , że w spom nim y ty lko
0 B anku parcelac., „W iśle11 i t. p. Przyp. Red.). 

Mówca tłom aezy dalej s tan o w isk o  ludowców
w spraw ie tra k ta tó w  handlow ych i k ry ty k u ­
je ostro  s tanow isko  prezesa Koła pols. w tej 
spraw ie. W dalszym  ciągu odpiera pos. S ta ­
piński zarzu ty , podnoszone przeciw ko niem u
1 jeg o  s tronn ic tw u , zw łaszcza zo s tro n y  stron - 

ic tw a narodow o dem okra tycznego  i jeg o  p ra­
sy i o stro  uderza  na to  stronn ictw o . N astę - 
nie w yjaśnia sp raw ę banku parcelacyjnego i 
zarzuca s tro n n ic tw u  w szechpolskiem u, że iii 
try g am i usiłow ało zaszkodzić bankow i, aby 
jego, mówcę, obalić. Mówca kończy hasłem : 
Ludzie dobrej woli łączcie się przeciw ko tym  
k tó rzy  p rzeszkadzają pracy publicznej

N astępnie przem aw iał pos. L e w i c k i ,  k tó ­
ry polem izow ał głównie z posłem Głąbińskim  
i D r Adamem. Po odesłaniu k ilku wniosków 
do kom isy!, Sejm na w niosek posła Kołacz 
kiew icza uchw alił dziś, jak o  w wilię św ięta 
Jo rdanu , nie odbyć posiedzenia.

N astępne posiedzenie odbędzie się we 
czw artek  o g. 10.

Sprawa reformy wyborczej.
Pp. G ł ą b i ń s k i  i L e o  w dalszym  ciągu 

nie zw ołują kom isyi ani subkom isyl dia re ­
form y wyborczej. J a k  p ilnują obaj cl „demo- 
k rac i“ spraw y reform y w yborczej, w ystarczy  
nadm ienić, że dotąd odbyto j e d n o  j e d y n e  
posiedzenie kom isyi dla re fo rm y  w yborczej. 
W ogóle spraw a reform y wyborczej w obe­
cnej sesyl nie is tn ie je  — dzięki „energ ii11 pp. 
Lea i G łąbińskiego

Strajh szkolny w Polskiej Ostrawie.
T elegram y dzisiejsze donoszą: W czoraj 

wybuchł w polskiej szkole w Polskiej Ostra­
wie strajk szkolny.

Na s tra jk  ten  zanosiło się ju z  oo ro k u  
niem al, ja k  to  mieli sposobność stw ierdzać 
Czytelnicy nasi w  całym szeregu  a la rm u ją­
cych artyku łów , um ieszczanych w „GłoBie 
N arodu" — a w k tó ry ch  nasf rodacy  na 
k resach  Bkarżyli się na  n iesłychaną b e z ­
w z g l ę d n o ś ć  c z e s k i e g o  W ydziału gm in­
nego w Polskiej O straw ie wobec potrzeb  
szkolnych tu te jszej ludności polskiej.

W szak  dla 12.000 Polaków  w  tej m iej­

scowości nie w staw iono w budżecie gm innym  
ani h alerza! Za to  690 Niemców ma dwie 
publiczne szkoły niem ieckie sześcioklasow e, 
k tó re  k osztu ją  rocznie 27.883 ko r. nadto  
o trzym ują  na trzecią  p ry w a tn ą  szkołę nie 
m iecką subw encyę w k w o .ie  3.800 kor. 
Szkoły te  — to  zakłady germ anizacyjne, 
w k tó rych  depraw ują se tk i dzieci polskich 
i czeskich. Około 8.000 Czechów ma 13 szkół, 
k tó rych  u trzym anie k osztu je  rocznie 226.366 
k o r! W ro k u  przeszłym  W ydział czeski 
uchw alił 800 ^or. subw encyi na szkołę pol­
sk ą  — co Polacy odrzucili jak o  upokarzającą 
jałm użnę. Rodzice polscy w ysyłali k ilkanaście 
deputacyi do gm iny, Rady szkolnej o k ręgo­
wej i k rajow ej, darem nie! Nie pom ogły też 
prośby, rezolucye, m em oryały. Zagrożono 
więc stra jk iem  szkolnym , k tó ry  w ostatn iej 
chwili zażegnał re p rez en tan t rządu  p rzy rze­
czeniem  publicznej szkoły  z rokiem  szko l­
nym  1909. Upłynęło jed n ak  już  5 m iesięcy 
a niem a nic, niem a naw et nadziei dostan ia 
tak iej polskiej szkoły. M acierz szkolna cie­
szyńska, u trzym ująca już  szósty  ro k  szkołę 
pryw atną, w ydała na nią do dziś przeszło 
120.000 K.

Rodzice polscy, uw ażając dalsze k o rz y s ta ­
nie z ofiarności M acierzy za zbytnie obcią­
żanie tej insty tucy i, tem  więcej, że 12.000 
Polaków , żyjąc w gm inie, płaci w niej po­
d a tk i i m a w szelkie ustaw ow e p raw a do 
szkoły publicznej, gdy przy tem  żadne prośby 
nie odniosły sk u tk u , nl też zapew nienia rządu 
się nie spełniły — postanow ili chwycić się 
ostatecznego, rozpaczliw ego k ro k u  i dnia
16 stycznia  na Zgrom adzeniu  uchw alili je ­
dnogłośnie s tra jk  szkolny. — I dziś t. j.
17 stycznia, z 330 dzieci szkolnych przyszło 
ty lko  11! S tało  się w ięc! Czeski Wydział 
gm inny dał powód — niech te raz  za to  od­
powiada!

Namiestnik Noitrzyfiski ustępuje?
Przed tygodniem  zam ieściliśm y w „Głosie 

N arodu" pod cytow anym  naczółkiem  w iado­
mość, pochodzącą z bardzo p o w a ż n e g o  
źródła, jakoby  chw ila ustąp ien ia eksc. Dra 
B obrzyńskiego ze sto lca nam iestn ikow skiego  
była bardzo b l i s k ą .  Jak o  przypuszczalnego 
następcę D ra B obrzyńskiego w ym ieniono nam  
A ndrzeja ks. Lubom irskiego. Równocześnle- 
łącznie z tą  sp raw ą — rozw inięto w pewnych 
kołach kom binacye na te m a t zm iany osoby 
m arszałka St. hr. B adeniego —  co rów nież 
zaznaczyliśmy.

Inform acye te, podane przez nas obiegły 
całą p rasę  au stry ack ą , że przytoczym y ty lko: 
„N. Wien. T ag b la tt“, „Reichspost", „Deutsche-, 
V olksblatt", „das V aterland“ „Bohemia", „N»- 
rodni listy", „N. W. Jo u rn a l"  i t. d. — a 
w szystk ie dzienniki te, ja k o  źródło ogłaszały 
„Głos Narodu.

Spraw a ta  s ta ła  się głośną. K om entow ano 
ją  w sferach oficyalnych w W iedniu — wo­
bec czego niebaw em  otrzym aliśm y s tam tąd  
z a p r z e c z e n i e  tej wiadom ości, ja k  rów nież 
zapew nienie, iż pozycya D ra B obrzyńskiego 
nigdy nie byra ta k  niezachw iana, ja k w c h w i 
li obecnej. (P a trz  „Głos N arodu" z czw artku).

Atoli dzisiaj znów  in fo rm ują  nas via Lwów 
— iż pierw sze pogłoski o praw dopodobnem  
ustąp ien iu  D ra B obrzyńskiego podane przez 
nas, m iały sw ą podstaw ę racyonalną. Wszech- 
polacy przygotow ali bowiem is to tn ie  k am p a­
nię przeciw  D r B obrzyńskiem u, p ragnąc  go 
usnnąć za w szelką cenę, zanim k ra j s tan ie  
się w idow nią najbliższych jak ichko lw iek  wy­
borów. Rządy bowiem nam iestn ikow skie 
w dniu tym  w rękach  dotychczasow ych mu 
siałyby s tać  się przyczyną z u p e ł n e j  k l ę s k i  
s t r o n n i c t w a  w s z e c h p o l s k i e g o .

Zaw czasu więc już  g o tu ją  się naród 
dem okraci do sprow adzenia zm iany osób na 
najw yższych p o sterunkach  w k ra ju : naczel­
n ika  rządu  państw ow ego i autonom icznego.

Dla planu sw ego pozyskali wszechpolacy 
naw et w i ę k s z ą  c z ę ś ć  p a r t y i  k o n s e r ­
w a t y w n e j  — a do pew nego stopn ia pol­
sk ą  p a rty ę  dem okratyczną. Ta o s ta tn ia  je  
dnak, od k tó re j zależało przechylenie szali, 
aby stw orzyć po trzebną w iększość, godząc 
się na zm ianę osoby nam iestn ika, rzuciła w 
odpowiedzi lakoniczne zap y tan ie : „D obrze — 
ale pokażcie następcę..."

O b rak  zatem  ty lk o  człow ieka na to  od 
powiedzialne stanow isko  r o z b i ł y  s i ę  za­
m ysły w szechpolskie.

W idocznie zatem  do w ym ienionego, ew en­
tualnego  zastępcy, ks. Lubom irskiego, lewica 
dem okra tyczna nie ina zaufania. Na wspo­
m nienie bowiem tego nazw iska wypowie­
dziano po cichu złośliwą uw agę: „P rzem y­
słowiec godny p. B attaglii — a w to  graj 
w szechpolakom ".

Atoli drażliw ość pod tym  względem  zw ła­
szcza w śród posłów  k rak o w sk ich  lewicy de­
m okratycznej — w ydąje nam  się co najm nioj 
niezrozum iałą — jeśli nie p łynącą li ty lk o  z 
pobudek... zazd ro śc i..

Piuo Filznenskie B. E.
Clhqnellt

2 Brow aru fflleszcaarisiiiego w P il2n ii
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ora* 
w b eczk acb , butelkach  i sy fon ach , poleca

Jeneralnu Reprezentacja
Kraków, Jagiellońska 7. Tal. 968.

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński (U rąuell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

0 po^j w Czechach!
Wiedeń, 17 stycznia.

(Ma). Za k ilk a  dni rozpocząć m a baron 
B ienerth  rokow ania z Czechami i Niemcami 
celem uw olnienia sejm u czeskiego od o b stru k - 
cyi niem ieckiej. Znowu zatem  w długiej hi- 
s to ry i sporu  czesko-niem ieckiego pow tórzyć 
się m a po raz Już m oże dw udziesty  próba 
zaw arcia jeżeli nie stałego  pokoju, to  p rzy ­
najm niej czasow ego zaw ieszenia broni.

Pokój w C zechach! Nie było go w łaści­
wie nigdy. N ierozum na po lityka książą t cze­
sk ich  w prow adziła już  przed w iekam i ao 
m iast czeskicb Niemców, jak o  kupców  1 prze 
m ysiowcow Słow ianofilski k ró l O tto k a r II 
m arzył o s tw orzen iu  p aństw a słow iańskiego 
od K arkonoszy do A drya tyku  a n aw et po 
B ałtyk, a — rów nocześn ie osiedlał na ziemi 
czeskiej ko ionistów  niem ieckich. I już  w XV 
w ieku pow stała  „kw^-stya niem iecka* w Cze­
chach, Jan  Huss był heretyk iem , ale i szo­
w inistą czeskim , za jego  staran iem  k ró l W a­
cław IV wypędził s tu d en tó w  niem ieckich z 
u n iw ersy te tu  praskiego. W alka czesko-nie­
m iecka rozgorzała . D alsze je j epizody, to  de- 
fenestracya p raska, b itw a pod Białą Górą, 
odnow ioue praw o ziem skie, potem  długa prze­
rw a w życiu narodow em  czeskim  i w spania­
ły ren esan s  narodu czeskiego na początku  
XIX w ieku. P a la c k r  i R ieger w prow adzili ją 
w form ę p arlam en ta rn ą  i w tej form ie do 
dnia dzisiejszego toczy się ta  w a lk a  rów nie 
gw ałtow nie, ja k  przed dziesięciu i pięćdzie­
sięciu laty .

Czesi byli k ilk ak ro tn ie  na drodze do zw y­
cięstw a w ciągu osta tn ich  la t 60, W k w ie­
tn iu  1848 r. p rzyrzek ł cesarz F erdynand  I 
koronow ać się na  k ró ia  o e s k ie g o  l w sk rze­
sić zniszczone w r. 1526 „praw o ko ro n y  św. 
W acława* Za k ilk a  m iesięcy grzm iały  nad 
P ragą działa W indiszgraelza. Później, za Ho- 
henw arta , w r. 1871 czescy politycy byli zno­
wu tuż  przy celu sw ych m arzeń  Ale w tedy  
w osta tn ie j chwili odwołał dw ór w iedeński 
przyobiecane koncesye, choć cesarz podpisu­
jąc  p a ten t z 20 w rześnia 1871 ro k u  powie­
dział: >68 g ib t kein zu rńck  m ehr*. Dzisiaj 
»fundam eutalne a rtyku ły*  H ohenw arta  są dla 
Czecbów ty lko  jasnem  w spom nieniem , pie­
śnią nad pieśniam i w ich zm iennej przeszło­
ści. — Rozporządzenia językow e S trem ay era  i 
Taaffego z r. 1880 i u tw orzenie czeskiego 
u n iw ersy te tu  w dw a la ta  później nie zado­
woliły ich am bicyi narodow ych ani w dzie­
siątym  procencie. Miała to być ty lko zalicz­
ka na k o n to  ow ego k ap ita ła  w ielkiego, k tó ­
ry zna i k tó reg o  pożąda każdy Czech pod 
nazw ą »praw a państw ow ego ko rony  czeskiej>. 
Ale okazało się wówczas, że dalszy postęp 
Czechów ze szkodą Niemców już  Jest niem o­
żliwy Opozycya niem iecka w zrosła, oparła 
się o masy, uciek ła sią do środków  tero ry - 
stycznych, by pow strzym ać płynącą rzekę 
koncesyi narodow ych dla Czechów. — I gdy 
nierozw ażny m in is te r K azim ierz B a d e n i  
rzucił Czechom jeszcze now ą garść p raw  ’ę- 
z y k o w c h , obetrukeya niem iecka i ruch  p r ­
erie volucyjny wypędziły go form alnie z 
Wi

C_..-'i nie m arzą orzeto więcej o zdoby­
czach od rządu. Dzisu "ozszerzenie ich p raw  
narodow ych m oi iwem je s t  ty lko  w drodze 
u g o d y  7 N i e m c a m i .  Ale ugoda każda 
w ym aga tak że  ofiar. Ugoda czesko-niem iec­
ka w ym aga ofiar ze s tro n y  Czechów i N iem ­
ców. D otąd ani jedn i ani drudzy nie są  do 
nich skłonni. I s tro n n ic tw a  um iarkow ane 
czeskie i n iem ieckie boją się, że rezygnacya 
z pew nej choćby częścł postu latów  narodo­
wych w yw oła im za rzu t z d r a d y  n a r o d o ­
w e j  ze s iro n y  s tro n n ic tw  radykalnych... I 
d iatego akcya ugodow a nie m oże ruszyć z 
miejsca. Czy bar. B ienerthow l uda się wy­
brnąć z tego  zaczarow anego ko ła?  Czy po­
tra f i Czechów skłonić do ustęp stw ?  O pty­
mizm nie je s t  tu  uzasadniony. Bar. B ienerth  
próbow ał ju ż  uruchom ić sejm  czeski w  je ­
sieni zeszłego ro k u  ze sku tk iem  zupełnie 
niepom yślnym .

Ugoaa czesko-niem iecka doszła ju ż  pe­
wnego razu do pom yślnego sk u tk u . Było to 
ok rąg ło  p rz td  20 laty. Dnia 19 s t y c z n i  s 
1890 podpisali przyw ódcy czescy i niem ieccy 
w pałacu prezydenta m inistrów  hr. T a a f f e ­
g o  w W iedniu p ro tokó ł ugodowy. Były to  
słynne p u n k tsey e  w iedeńskie. Niemcy czescy 
zobowiązali się w nich w stąpić do s.<jmu
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praskiego] od k tó reg o  przez 4 la ta  o sta tn ie  
trzym ali się zdała. Czesi zaś, a w łaściw ie 
ty lko  s*t a r o  c z e s i  przyrzekli p rzep row a­
dzić w sejm ie szereg  ustaw  k o rzystnych  dla 
ludności niem ieckiej. Hr. Taaffe — w ołano 
w ów czas — rozw iązał >kw estyą cze3ką« 
przyw rócił państw u  pokój i spoistość we 
w nętrzną. Była to praw da, ale ty lko  na pa­
pierze. Ugoda bowiem nie w eszła z papiero­
wego pro toko łu  w życie i w ustaw y. W pra­
wdzie sejm  czeski dokonał — w m yśl pun- 
k tacyi — podziału Rady szkolnej k ra jow ej i 
Rady k u ltu ry  na sekcye czeską i niem iecką, 
w praw dzie dokonał szczęśliw ie rozgran icze­
nia narodow ego okręgów  sądow ych i podzia­
łu Izby sejm ow ej na k u ry e  narodow e, atoli 
dalej nie poszedł. Szalona agitacya młodocze- 
sk a  i jej zw ycięstw o przy wyborach p arla ­
m entarnych  przeraziło  p arty ę  staroczeską . 
T a oiM ąpiła od punktacyi. M łodoczesi o nich 
słyszeć nie chcieli. — W sejm ie przyszło do 
skandalów . ad P rag ą  zaw ieszono s tan  wo- 
Jenny

O sta tn ia  i jedyna była ow a »ugoda« br. 
Taaffego. Odtąd gabinety  padały jeden  za 
drugim  przy usiłow aniach zaw arcia  pokoju 
między Czechami i Niemcami. Była to  droga 
krzyżow a A ustryi. I j t s t  nią dzisiaj jeszcze. 
Czy bar. B ienerth  dojdzie do cełu, je s t  bar 
dzo w ątpliw em . Że jed n ak  dojście do celu 
je s t  m ożliwem. to  nie u lega w ątpliw ości. — 
Klucz sytuacyi je s t  w rękach  Czechów. Oni 
po trzebu ją przecież silnej A ustryi. Oni m u­
szą p rzeto  przez pekojow e usposob 'en ie do- 
nom ódz do zakończenia sporu, co je s t  k a r ­
dynalnym  w arunk iem  siły i w ielkości pań 
siw a. W szak ich w ielki m ędrzec P alacky po- 
wi: dział ż€ gdyby nie było A ustryi, to  na le­
żałoby ją  stw orzyć.

Wcielenie Finlandyi do Hosjł-
Św ięte przysięgi koronowanych wiarołomców.

W cielenie F inlandyi do cesars tw a  ro sy j­
sk iego  je s t ju ż  postanow ionem . Sejm  »gu- 
bernij F inlandzkich* na raz ie  będzie jeszcze 
istniał. Ale zak res jeg o  działania m usi się 
ju ż  odnosić do sp raw  czysto  w ew nętrznych. 
Spadnie tedy  ów sejm  do poziom u ziem stw a 
gubern ia lnego  rosy jsk iego . Z resz tą  m iłości­
wy pan i w ładca Rosyi nie będzie pam iętał 
u tak ich  d ro b n o stk ach , jak  obow iązek zw o­
ływ ania sejm u finlandzkiego. Nie zw oływ ał 
go i pradziadek M ikołaja 1L, zw ycięsca Pol­
ski, Mikołaj I. Od 1825 r. do 1855 r. F in lan- 
dya nie m iała sejmu.

Dopiero A leksander II., k tó ry  pod naci­
skiem  N apoleona III. m usiał się zgodzić na 
stopniow e reform y w K rólestw ie Polakiem , 
okazyw ał F inlandyi przez cały czas sw ego 
panow ania dużo życzliwości. D nia 15 kw ie 
tn ia  1869 r. cesarz A leksander II. za tw ie r­
dził now ą ordynacyę sejm ow ą, k tó ra  p osta­
naw iała, że sejm  należy zw oływ ać co naj 
m niej co la t pięć. A lek san d er II. poszedł w 
tym  k ie ru n k u  naw et dalej, bo zw oływ ał sejm  
co trzy  lata.

A leksander III. zrazu szedł śladam i ojca. 
W 1886 r. p rzy sta ł na w yposażenie sejm u 
finlandzkiego w praw o staw ian ia  w niosków . 
I.ocz już  w 1889 r. zaczęło się stopniow e, 
sy stem atyczne ograniczanie sam odzielności 
Finlandyi. P ierw szym  krok iem  w tym  kie 
ru n k u  było nadan ie rosy jsk iem u  m inistrow i 
sp raw  w ew nętrznych  p raw a k o n tro li nad 
pocztą finlandzką. Ogłosił to  m anifest ce sa r­
sk i z Czerwca 1890 r  W grudn iu  tegoż roku  
zaw ieszono moc obow iązującą k odeksu  k a r ­
nego, ju ż  przez cesarza zatw ierdzonego i o- 
głoszonego W 1891 r. zaw ieszono u staw ę 
prasow ą, dając genera ł-g u b ern a to ro w i n ieo­
graniczoną sw obodę działania w spraw ach  
prasow ych. W październ iku  1891 r. z rusyfi­
kow ano m anipulacyę w yższych w ładz fin lan­
dzkich. We w rześniu  1892 r., nie zapytując 
sejm u, zreorganizow ano w duchu rosy jsk im  
sen a t czyli rząd  w ykonaw czy. 's-

M ikołaj I., w stępu jąc  na tro n  w 1894 r., 
u roczystym  m anifestem  potw ierdził kon sty - 
u icyę p raw no-państw ow ą Finlandyi. O czyw ista 
po to, by nie do trzym ać tej obfetnicy.

lak Mikołaj II. łamał przyrzeczenia dane 
Finlandyi.

Zrazu car-pu łkow nik  chow ał pazury. O rę­
dzie m onarsze odczytane podczas o tw arcia  
sejm u finlandzkiego w dniu 25 styczn ia  1897 
roku , odznaczało się  w ielką przychylnością

dla F inlandyi. Zaraz atoli w ro k u  następnym  
zam ianow anie B obrikow a generał g u b e rn a to ­
rem  Finlandyi tw orzyło zapowiedź dalszych 
prześladow ań. Dnia 12 październ ika 1898 r., 
p rzy jm ując w ładze finlandzkie, B obrikow  o- 
św iadczył, że dążenie do najściślejszego zje­
dnoczenia F in landyi z R osyą m usi tw orzyć 
uczucie n a tu ra ln e  każdego finiandczyka. W ła­
dza państw ow a u trzy m a  odrębność Finlandyi, 
lecz ty lko  o tyle, o ile się nie sprzeciw ia 
godności i pożytkow i Rosyi. N a tom iast nie 
pozwoli na dalsze istn ien ie  insty tucy j, uda­
rem nbijących ścisłe połączenie się z Rosyą. 
W grudn iu  1898 r. oba d epartam on ty  p ań ­
stw ow e finlandzkie przysta ły  na całkow ite 
wcielenie w ojsk w ielkiego k s ię s tw a  do arm ii 
rosyjskiej.

Na styczeń 1899 r. zw ułano sejm  nad­
zw yczajny, k tó rem u  kazano  uchw alić pod 
w yższenie la t służby w ojskow ej czynnej z 3 
na 5 i w ogóle służby w ojskow ej z la t 5 na 18, 
nad to  sejm  się zgodził na w łaściw e wcielenie 
arm ii finlanuzkiej do rosyjskiej podczas w o­
jen  zaczepnych.

Dnia 15 lutego 1899 r. ukazał się ukaz 
cesarsk i, m ocą k tó reg o  każde now e praw o, 
przeznaczone dla F in 'andy i nie potrzebow ało 
uchw ały sejm u, lecz uchw ały rosyjskiej Rady 
państw a. Na łagodny p ro te s t sen a tu  rząd 
rosy jsk i odpowiedział paru  now ym i zam a 
chato! na re sz tk i konsty tucy i finlandzkiej. 
Olbrzym iej, z 500 osób złożonej deputacyi 
finlandzkiej, k tó ra  przybyła do P e te rsb u rg a  
dnia 16 m arca 1809 r ,  cesarz Mikołaj nie 
przyjął, lecz odesłał do gem -rał g u b ern a to ra  
w H elsingforsie. Były to  kpiny.

M inister wojny, K uropatk in  dnia 12 kw ie­
tn ia  1899 r. ogłosił, że nowe przepisy w oj­
sk o w e bez uchw ały sejm u w chodzą w życie 
jak o  ustaw a. Mimo to opinia publiczna i sejm  
działały z w ielkiem  um iarkow aniem . P ro te ­
stow ały  godnie i prosiły  o poszanow anie u- 
staw , ale rów nocześnie napom inały młodzież, 
by postępow ała roztropnie . Młodzież zaczęła 
m asow ą em igracyą do Szwecyi i do Kanady.

M ikołaja II. nie w zruszyły prośby. Bobri- 
kow  podczas o tw arcia  sejm u w dniu 27 s ty ­
cznia 1900 roku  zagroził zniesieniem  tej in- 
sty tucyi. Ukaz ca rsk i z dnia 14 lutego 
1900 ro k u  n ak aza ł g en e ra ł-g u b e rn a to ro w i 
B ubrikow ow i p rzedsiębran ie środków , k tó re  
pogłębiły w ludności finlandzkiej prześw iad 
czenie, że je s t  na zaw sze połączona z Rosyą. 
W 14 sie rpn ia  tegoż ro k u  skasow ano od rę­
bne m ark i pocztow e fin landzkie i zastąp iono  
j6  rosy jsk iem i. Poprzednio, dnia 20 czerw ca 
ukazem  carsk im  zaprow adzono języ k  rosyj 
ski w urzędow aniu  w ew nętrznem  sek re ta- 
ry a tu  stanu , w k a n c e la rii generał-guberna- 
to ra  i w  ek sp ed y cji paszportow ej W ks. fin 
landzkiego i to  już od 1 październ ika ,1900 
r. Od 1 październ ika 1903 r. m usi pójść za 
tym  przykładem  sen a t z w yjątk iem  d e p a rta ­
m entu  spraw iedliw ości. Od l październ ika 
1905 r. m uszą korespondow ać po rosy jsku  
z w ładzam i wyższem i gubernato rzy , rządy  gu- 
bern ia ine oraz inne in s ty tu c jo  drugiej in stan  
cyi. .Nadto w szystk ie  urzędy  są obi w iązano 
przyjm ow ać prośby pisano po rosy jsku .

W sierpn iu  tegoż ro k u  przyszło do za­
ta rg u  z powodu ow ych zarządzeń  języ k o ­
wych. S en at finlandzki oświadczył, że nie 
ogłosi ty ch  ostatn ich . Rząd rosy jsk i za k a rę  
ograniczył praw o zgrom adzania ‘się. N aw et 
posiedzenia naukow e i gospodarcze mogły 
się od tej pory  odbyw ać Jedynie za pozw o­
leniem  g en era ł-g u b o rn ato ra . Mikołaj II od 
rzucił w  w rześn iu  odnośną petycyę sejm u 
fin landzkiego, nazw ał ją  bezczelną, pochw alił 
B obrikow a i zagroził ograniczeniem  k o n s ty ­
tucyi oraz praw  sejm u.

W 1902 r. przeprow adzono ograniczenie 
i z rusyfikow anie  w ojska fin landyklego ; dalej 
w czerw cu zrusyfikow ano  sen a t już  o s ta te ­
cznie i polecono, by każdy u rzęd n ik  finlandz­
ki um iał po ro sy jsk u ; w październ iku  pole­
cono przyjm ow ać R osyan do służby pań ­
stw ow ej w F in landy i; u łatw iono g en era ł-g u ­
b ern ato ro w i k a ran ie  u rzędników  za pize- 
s tęp s tw a  s łu żb o w e; ograniczono praw o se­
na tu  kosztem  rozszerzen ia w ładzy generał- 
g u b ern a to ra .

W styczniu  1903 r. nałożono w ielkie k a ry  
na popisow ych, k tó rzy  się nie staw ili do 
służby w ojskow ej; pod koniec lu tego  u k a ­
rano  wielu sędziów  za to , że staw ili opór 
rozporządzeniom  w ładz adm inistracyjnych, 
albo za to, że chcieli w ytoczyć procesy gu­
bern ato ro m  za nadużycia i łam anie ustaw .

Rząd zniósł tajem nicę listow ą i pozwolił na 
o tw ieran ie  listów  w obecności ad resata . Dnia 
16 k w ie tn ia  1903 r. zaprow adzono s ta n  w y­
ją tk o w y . Pozwolono genera ł-g u b ern a to ro w i 
zam ykać księgarn ie , fabryki, re s tau racy o  i 
w szelkie inne zakłady. Mógł rozw iązyw ać 
s tow arzyszen ia  i w ydalać z F in landyi osoby 
politycznie podejrzane.

Zamordowanie bobrikowa i chwilowe ulgi.
Niecny ciem ięźyciel F inlandyi, Bobrikow  

poniósł dnia 16 czerw ca 1904 r. śm ierć z 
rę a i  Scbaum anna, syna senato ra . D nia 4 
lipca Mikołaj II zam ianow ał generał-guber- 
natorem  ks. O o le n sk ie g o  i w ukazie  n a ­
zwał czyn Scbaum anna postępk iem  w aryata. 
F in landya m usi być ja k  najściślej połączona 
z państw em  rosyjskiem . Obolenski ma iść 
śladam i Bobrikowa. W7 dw adzieścia dni po­
tem , dnia 25 lipca usun ięto  częściowo m one­
tę  fin landzką i dopuszczono obieg rubli.

Ale pod wpływem  k lęsk  w M andżuryi 
m ow a m onarsza na o tw arcie  sejm u w dn. 
9 g rudn ia  brzm iała dosyć um iarkow anie. 
Sejm  finlandzki nab iera otuchy. Dnia 1 s ty  
cznia 1905 r. żąda zniesienia rozporządzeń 
wyjątków ycL. Isto tn ie  1 kw ie tn ia  Mikołaj Ii. 
zgadza się na szereg  ustępstw '. Mimo to  w 
sierpniu  znosi odrębne w ojsko fin landzkie i 
p o s ta n a w ia łb y  Finlandezycy służyli w arm ii 
ro sy jsk ie j. A gitacya rew olucyjna w zrasta  
gw ałtow nie. Wobec tego m anifest cesarski 
zw ołuje sejm  nadzw yczajny. Dnia 4 g rudn ia  
sen a t znosi w szystk ie  u staw y  rusyfikacyj- 
ne, a sejm , o tw orzony -22 g rudn ia  1905 r. 
uchw ala szereg  reform . Dnia 7 m arca sen a t 
zaprow adził pow szechne praw o głosow ania 
dla mężczyzn i kob iet z ukończonym  24-yrn 
rokiem  życia.

Rząd rosy jsk i na razie  w strzyn la ł rusy- 
fikacyę. Dopiero w lutym  1908 r. podjął ją  
ponow nie t. j w chwili, gdy się p rzesta ł bać 
ogolnej rowolucyi. Dnia 4 kw ie tn ia  rozw ią­
zano sHjm za p ro te s t przeciw ko rusyfikacyi 
Potem  przyszły inne zarządzenia ru sy fik a ­
c ji  ne, a te raz  m a spaść na F in laudyę cios 
ostateczny.

Z fermentów jzby sejmowej.
Lwów, dnia 17 stycznia.

(Ogólne wrażenia w a ej mi o. — Jeszcze poa. Halban 
i Rusini. — Sprana Banku przemysłowego. — Wy­
nurz. nia Lewickiego — Rozłam wśród konserwa­

tystów).

(E).  D yskusya budżetow a rozpoczęła za­
raz na początku  sesyi nim Sejm miał 
czas do p racy  swej nabrać rozm achu — w y­
wołała pew ien sen ty m en ta ln o -w o jo w n iczy  
n astró j. B rak  atoli k ilk u  w ybitnych p arla­
m en tarzy stó w  i szerm ierzy polem icznych — 
k tó rzy  zw ykle w dyskusyi tej najgo rę tsze  
staczali boje, tępił o strze w zajem nych a ta ­
ków.

Bar. B attag lia  nie pokazał się .jeszcze w 
Sejm ie — k to  wie, czy powodem  tej absty- 
nencyi nie je s t  sp raw a udziału w p e r tr a k ta ­
c jach  o bank  przem ysłow y. H istorya z »Au- 
stryą*  sw ojego czasu dała mu się dobrze we 
znaki. T eraz znow u za B ank przem ysłow y 
należałyby m u się znow u cięgi — więc lepiej 
»chorcw ać«.

B rak  ta k ż e  i p o s ł^ 0 1 cśn ick ieg o s On jeden 
mia? wpływ i um iał ham ow ać poryw cze za­
pędy posła S tarucha. Dzisiejszy ran n y  a tak  
jego  na m arsza łk a  był w ynikiem  nieporozu­
mienia, a przy znanym  tem peram encie, no 
ł znanej... ig n o ran c ji posła S ta ru ch a  prze­
kształc ił się w sk łn d a l, k tó reg o  klub rusk i 
wcale sobie nie życzył — zw łaszcza te raz  — 
gdy m imo »oficyalnych“ odw ołań posła Hal 
bana — o R usinach i uk ładach  z nimi w pe­
w nych sferach  ciągle się myśli. S prostow a- 
nio posła H albana m a o ty le  racyę — że on 
jeszcze nie trak to w a ł w prost z R usinam i 
spraw y — ale m iał dopiero zdobyć pozwo 
lenie p rezesa Koła polskiego do tak ich  u- 
kładów .

P rzy  sposobności przypom inam , że usiło­
w ania tak ie  sam e podejm ow ane były już  w 
ubiegłej sesyi I tak że  p r z e z  p o s ł a  H a l ­
b a n a ,  k tó ry  m iał re fe ra t w spraw ie  szkół 
średnich. W ów czas rów nież była m ow a o 
koncesyach na rzecz R usinów  — ale pos. 
Halban był o strożny  i nie chcąc brać na sie­
bie odium  spraw y zażądał na swre w nioski 
zgody pos. G łąbińskiego. T en o godz. 10 czy 
9 ran o  — przypuszczać trzeb a  — po po ro ­
zum ieniu się ze swoim i zgodę z a p e w n i ł ,

lecz ju ż  o godz. 11 endecy c o f n ę l i  swe 
przyrzeczenia i postaw ili posła G łąbińskiego 
w bardzo nieprzyjem nej^ sytuacyi.

U w agi te  rzucam  ty lk o  mimochodem .
Przechodzę do spraw y B anku przem ysło­

wego. Na posiedzeniu w spólnem  kom isyi 
bankow ej i budżetow ej pos. M i l e w s k i  po­
ru szy ł sp raw ę zapew nienia dli. Galicyi fran  
euskieb funduszów  kościelnych — ale wnio 
sek  ten  nie znalazł poparcia, a m arszałek  
dość sceptycznie do k w esty i tej oclmósł się. 
Spraw a b an k u  przem ysłow ego w ’ kom isyi 
bankow ej je s t  ju ż  tak  jak b y  p r z e s ą d z o n ą .  
K o m isja  w ybra ła  re fe ren tem  dla plenum  po- 
s ł a L o e w o n s t e i n a ,  z w o l e n n i k a  układu 
z d o lno -austr tow arzystw em .

Zdania w śród posłów są jed n ak  bardzo 
różne. — Rozm aw iałem  w spraw ie B anku z 
przyw ódcą U kraińców posłem Lewickim  — 
chcąc poznać ich zapatryw an ia  na spraw ę. 
Poseł Lewicki oświadczył, że R usini wogóle 
bardzo s c e p t y c z n i e  odnoszą się do sp ra  
wy B anku tego  rodzaju Nic zapew niono im 
w tym  B anku żadnej zgoła reprezen tacy i —- 
nie py tano  się ich o zdanie. -  U kładow i z 
E skom ptgeseilschaft są  przeciw ni i będą gło­
sow ać za u tw orzeniem  B anku z 5 m ilionów  
krajow ych  b e z  p o m o c y  o b c e j !

Obliczając wobec tego  szanso p ro jek tu  
m arszałkow skiego  a p izedew szystk iem  sui 
generis bussinesu k rakow sk ie j kliczki, s tw ie r­
dzić trzeba, iż do tej chwili przejścia zape­
w nionego n i e  m a. Choć podobno w iele się 
robi — aby opinię urobić. I podkreślę  tylko, 
iż już  na drugiem  posiedzeniu kom isyi byli 
posłow ie—k tó rzy  z opozycyi poprzecbodzili—- 
do obozu m arsza łk a : Leo — Badeni

Dzisiaj ran o  spo tkałem  w ku ioarach  je ­
dnego z bardzo pow ażnych posłów prawicy. 
P y tam : »Co tam  konserw atyści?*  A on na 
to rozłożył ręce: » Ni e  m a c z  j u ż  ich * ...

C h arak te ry sty czn e  to  powiodzenie m a w ie­
le poważnych racyi. Mowa posła H upki — 
nieoczekiw ana w treśc i n.*wet w śród jego  
bliskich — „odsłonięcie różnych ta jnych  nie­
chęci i a rk an ó w  polityki praw icy, ujaw niło  
zew nętrzn ie  to  co z resz tą  daw no ju ż  było.

Podolacy, p. M ilewski — to  już dzisiaj 
tajn i zw olennicy panów  G łąbińskiego, A da­
ma i innych.

Rzecz p rosta , że boleśnie do tknęła  icb m o­
wa w ym ierzona przeciw  ich cichym przyja 
ciołom. R eszta  praw icy to  l u ź n e  r o z b i -  
t. k i Nawet, jeśli trzeba w Izbie przem aw iać, 
odczuwać się daje u m ówców  praw icy p e ­
wne n i e z d e c y d o w a n i e ,  pew na niejasność 
w w yrażan iu  się w czyjem  f m i e n i u  (otóż 
to najw ażniejsze! P izyp. R ed ) dany mówca 
przem aw ia.

W dyskusyi budżetow ej ma m ówić je s z ­
cze nam iestn ik  — posłow ie S tapiński, S ta ­
rzyński i., jeszcze raz poseł H upka. C ieką 
we, co on będzie p rostow ał — a ciekaw sze 
w jak i sposób — boć przecież oezywisfyni 
faktom  zaprzeczać nie taK łatw o.

Stosunki handlowe
pomiędzy Galicyą a Król, Polskiem.

W tych dniach, w w arszaw sk iem  Kole 
przem ysłow ców  odbyła się konfereneya, po­
św ięcona spraw ie sto su n k ó w  handlowych 
między Galicyą a Król. Pol W naradzie tej, 
odbytej pod przew odnictw em  członka rosyj 
skiej rady  państw a, p. S tan isław a R otw anda, 
przy udziale d y re k to ra  galicyjskiej Ligi po­
mocy przem ysłow ej, p. J. O lszewskiego, ucze- 
stniczyli p rzedstaw iciele różnych gałęzi prze 
m ysłu i różnych organizacyi przem ysłow o- 
handlowych.

Chodziło przedew szystk lem  o zbadanie 
panujących obecnie s to su n k ó w  handlow ych 
K ró lestw a z Galicyą i o dane co do w ytw o­
rów, k tó re  m ożnaby wywozić z Król. Pol. do 
Galicyi i naodw ró t z Galicyi do Król. Pol.

Głównemf czynnikam i wpryw ającem i na 
rozwój w zajem nych sto su n k ó w  handlow ych 
pom iędzy poszczególnem i k ra jam i s ą :  wy­
tw órczość, po lityka celna, środk i k om unika­
cyjne i w arunki kredy tow e.

W pływy ta ry fy  celnej n ie jednokro tn ie  są 
decydujące w s to su n k ach  handlow ych m ię­
dzynarodow ych. Król. Pol. nie m o le  np 
sp row adzać soli z ta k  bliskiej W ieliczki, gdyż 
cło od puda w ynosi 30 kopiejek.

Taryfy  kolejow e rów nież często k ro ć  u 
tru d n ia ją  m ożność przew ozu. Spraw a w zglę­
dnej chociaż regalacyi Wiały i udostępnienie

przew ozu to w aró w  drogą w odnąf znacznie 
tańszą, u łatw iłyby rozwój sto su n k ó w  h a n ­
dlowych K ró lestw a z Galicyą.

Galicya wywozi do K ró lestw a cały sze reg  
sw ych w yrobow  jak o  to :  k oszykarsk ich , pa- 
p ierow o-galan tery jnych . k o ro n k a rsk ich  i t. p. 
oraz n iek tó re  m aterya ły  surow e, zw łaszcza 
drzewo. M o g ł a b y  G a l i c y a  w y w o z i ć  
w i ę c e j  p r z y  o d p o w i e d n i e j  o r g a n i ­
z a c y i  w y w o z u .  B rak organizacyi k redy- 
to w o-eksportow ej, oraz in s ty tu c ji  in form a­
cyjnej o w aru n k ach  i c h a rak te rze  w y tw ó r­
cze ści zarów no w naszym  kraju , ja k  i w 
Król. Poi. u tru d n ia  wielce sp raw ę naw iązania 
bliższych sto su n k ó w  handlow ych Galicyi z 
K rólestw em  — oprócz trudności celnych i 
kom unikacyjnych.

Należycie zorganizow ane biuro inform a­
cyjno eksp o rto w e ty lk o  p rzy  izbie handlow ej 
pow stać inoże. Król. Pol. dotychczas nie m a 
jeszcze tych  organizacyi. Ale Galicya je  po­
siad a ; is tn ie ją  trzy  izby handlow o-przem y- 
slow e: w K rakow ie, Lwowie i Brodach. Wi­
docznie jed n ak  n iedosta teczną zw racały one 
na  tę  s  p raw ą uw agę. A przecież przede- 
w szystk iem  w łaśnie Izby ha .dlow e są  naj­
bardziej pow ołane do zbieran ia  danych s ta ­
tystycznych. udzielania stosow nych inform a- 
cyi i w skazów ek  co do źródeł i s ta n u  danej 
gałęzi w ytw órczości i k o n ju k tu r  handlow ych ; 
wreszcie w spółdziałać pow inny w  zaw iązy­
w aniu s to su n k ó w  handlow ych ł w yszukiw a­
niu rynków  zbytu  dla k ra jow ej produkcyi.

W Galicyi znacznym  popytem  obecnie 
cieszą się przyw ożone z K ró ’estw a ołówki, 
w yroby kosm etyczne, p łó tno In tro ligato rsk ie . 
Znalazłyby zbyt w Galicyi tak że  w yrabiane 
w K rólestw ie m otory , d robne m aszyny, pom ­
py, listw y i ram y i t. p.; z p ro d u k tó w  su ­
row ych : skóry , żelazo i węgiel kam ienny. 
(W r. 1908 Galicya sprow adziła  np. 126.000 
w agonów  węgla prusk iego).

P rzyw óz n a to m iast z Galicyi do K róle­
stw a, ja k  się okazało z odbytego podczas 
konferencyi przeglądu  różnych gałęzi p rze­
m ysłu, m oże się  skon cen tro w ać głów nie w 
gałęzi m ateryałów  surow ych i półfabrykatów . 
P rzedew szystk lem  przedm iotem  przyw ozu 
mogłoby być drzew o galicyjskie, zw łaszcza 
na cele górnicze, m asa drzew na dla pap ier­
nictwa, dalej k o s tk a  drzew na, w osk ziem ny, 
g ran ity  ta trz a ń  k ie i t. p.

N iew ątpliw ie w dalszym  rozw oju s to su n ­
ków handlow ych pom iędzy Galicyą a K ró ­
lestw em  Polskiem  zak res  to w aró w  w ywożo­
nych i przyw ożonych m ożnaby znacznie roz­
szerzyć. I w tym  w łaśnie k ie ru n k u  pow inna 
się zw rócić a k c ja  a n t y p r u s k i e g o  b o j -  
k o t u.

Hasło bojkotow ania tow arów  pruskich  
powinno przedew szystk iem  stać  się zachętą 
do naw iązania ja k  najściślejszych sto sunków  
ekonom icznych pom iędzy r  o z d z i e 1 o n e nti 
k o r d o n e m  d z i e l n i c a m i  P o 1 s k i.

lak  liberalna partia  węgierska nara­
dziła sie, umarła i zmartwychpowstała.

Wiedeń, 15 stycznia.
[Ma). Z m artw ychw stan iem  politycznie u- 

m arłych je s t  obecny po w ró t do w ładzy s ta - 
ro liberalnej p a rty i na W ęgrzech. Gdy S tefan  
hr. T isza kładł do grobu w r. 1906 cały «- 
bóz liberalny, w ypow iadał przy wesołym  
dźw ięku kielichów  bank ietow ej stypy  nadzie­
ję, że p arty  a w niedługim  czasie podzw ignie 
kam ień grobow y i w ejdzie przem ieniona, 
jaśn ie jąca  siłą i m łodością napow ró t w poli­
tyczne tycie  na W ęgrzech. Hr. T isza może 
w ierzył w tedy w zm artw ychw stan ie  sw oje 
i sw oich towarzyszów ', a m oże ty lko  chciał 
osłodzić sw ym  zw olennikom  p rzy k rą  kon ie­
czność w łasnego pogrzebu.... Może chciał za­
m ącić w eselne ok rzyk i P iła tów  i K alfaszów : 
K ossuthów  i A ndrassych, tryum fu jących  nad 
grobem  sw ych w rogów  z pod liberalnego 
sz tandaru .

»A kiedy zm artw ychw stan iem y*... z tem i 
słow y kładli się liberali w grobow ą nicośd

I zm artw ychw stali po niespełna czterech 
latach. Hr. K huen-H ederw ary  i hr. TiBza 
w skrzesili ich z m artw ych. A sp raw cą w ła­
ściwym  tej niespodziew anej re tu re k e y i Jest 
m onarcha. A lud, w yborcy zadecydują, czy 
ów pow ró t do życia będzie trw ałym .

Dziwne są koleje owej staro liberalnej 
party i w ęgierskiej. P ow stała  ona w r. 1875. 
W ówczas to, 3 m arca zebrało  s ię  w ho-

ZD R A JC Y .
(P ow ieść  Filipa Oppenheima).
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G oryszkin zm ieszał się. R ozum iał on do­

skonale, że B rand m a słuszność, nie sp o ­
dziew ał się jednak , aby zdobył się sam  na 
ta k  tra fn ą  ocenę pałoźenia. T en m łodzieniec, 
k tó ry m  m iał nadzieję k ierow ać ja k  m anek i 
nem  — w ym ykał m u się i zaczynał bruździć.

— Mówiłem ju ż  w aszej w y so k o śc i— rzek ł 
w reszcie, — że t r a k ta t  je s t  ty lk o  um ow ą 
przedw stępną, k tó rą  nam  książę  zechce za­
tw ierdzić objąw szy tro n  M ontew erdyi.

— Mogę osta teczn ie  dać w am  na to  n stn e  
p rzyrzeczenie — rzek ł B rand  tonem  poje­
dnaw czym  — m ogę naw<;t przysiądz na ho­
n o r w łasny i rodu  m ego, że podpiszę w asz 
t r a k ta t  i dam m u najw yższą sa n k c ję , sk o ro  
ty lk o  obejm ę tro n  moich przodków .

G oryszkin s ta ł niepew ny. O sta tn ie  słow a 
B randa obudziły w G oryszkinie lepsze na­
dzieje. .W idocznie m łodzieniaszek ten  nie 
je s t  ta k  lekkom yślny , by m iał lekcew ażyć 
osobiste k o rzy śn , jak ie  m u dać m oże p rzy ­
jaźń  Rosyi.*

— P rzysięga waszej książęcej w ysoko­
ści — rzek ł po chwili nam ysłu  — m oże 
is to tn ie  w danym  razie  zastąpić jeg o  podpis, 
pod w arunk iem , aby ją  w asza w ysokość ze­
chciała złożyć w obecności dwóch poważnych 
św iadków , k tó ry ch  za chw ilę będę m iał ho­
n o r księciu przedstaw ić. Będą to  dwaj wyżsi 
urzędnicy — jed en  w ojskow y, drugi cywilny.

— Zgadzam  się — odparł n a  to  B rand,

pod w arunkiem  jed n ak , aby św iadkow ie owi 
um ieli zachow ać p o trzebną dyskreczę, ja  zaś 
p rzyrzekam  w zam ian nie poczytać im za 
złe teg o  ich bądź co bądź n iezby t popra­
w nego postępku, gdy zo stan ę  ich m onarchą.

— W łaśnie chciałem  zastrzedz sobie u 
waszej w ysokości pobłażliwość dla tych ludzi, 
k tó rzy  są  rozum nym i pa try o tam i i nie byliby 
w stan ie  zdziałać coś na szkodę swej oj­
czyzny.

— Rozum iem  ich — odparł B rand — i 
co do m nie, przebaczam  im z góry. Gory- 
szkim  znikł za drzw iam i, aby pow rócić po 
k ilk u  m inu tach  w to w arzy stw ie  zapow iedzia­
nych św iadków . Jeden  z nich w niebieskim  
m undurze  w ojskow ym  w yglądał na czystej 
k rw i Rosyanina, drugi cyw ilny u rzędn ik  m iał 
ciem ną oliw kow ą c e rę , czarną jed w ab istą  
brodę i ch y tre  oczy, k tó re  un ik a ły  w ejrzenia 
B randa. Obaj wszedłszy do pokoju, skłonili 
się głęboko, B rand zaś w yprostow ał się w 
całej w ysokości, m ierząc ich pogardliw ym  
w zrokiem .

P u łk o w n ik  B arków , jed en  z najdzie ln iej­
szych oficerów  arm ii m iejscow ej.

P an  radca K ałużyn, d y re k to r  k om ory  cel­
nej — rzek ł G oryszkin, p rzedstaw iając  ich.

— Słuchajcie panow ie — rzek ł do nich 
B rand. — W ezw ani tu  jesteście , aby w ysłu ­
chać słów, k tó re  wypowiem  tu  w w aszej o- 
becności, a o k tó ry ch  przyjdzie w am  m oże 
kiedy zaświadczyć. Św iadkow ie sk łonili się 
w m ilczeniu. G oryszkin  zaś podał sw em u 
jeńcow i krzyż, w obec k tó reg o  złożyć miał 
przysięgę. W ów czas B rand podniósł rękę, 
m ów iąc głośno i dobitnie. P rzysięgam  na 
ten  krzyż, a tak że  na h o n o r mój i n a  s ła ­

wę rodu  Illicza, źe sk o ro  ty lko  u k o ro n o w a­
nym  zostanę ja k o  k ró l M ontew erdyi, podpi­
szę i za tw ierdzę t r a k ta t  proponow any ini 
przez hrabiego G oryszkina, k tó reg o  te k s t  
trzym am  obecnie w ręku .

— Co więcej, dodał później, przyrzekam  
nie k a rać  p u łk o w n ik a  B arkow a i radcy Ka- 
łużyna za udział ich w zam achu dokonanym  
na mojej osobie, przy wjeździe moim w g ra ­
nicą państw a.

Słysząc to, oliw kow y Kałużyn zbladł — 
a oczy jego uk ry ły  się pod pow iekam i, pu ł­
kow nik  B arków  uchw ycił w ojowniczym  ru ­
chem za ręko jeść  swej szabli.

— Muszę w ystąp ić  w obronie obu tych 
panów  — rzek ł łagodząco G oryszkin — zn a­
ją  oni zoyt dobrze w ielkoduszność rządu  ro­
syjskiego, by się mieli obaw iać w spólnego 
z nim działania.

— W każdym  razie, nie życzę sobie, aby 
poddani moi zabaw iali się w przyszłości n a r ­
kotyzow aniem  podróżnych, w  tow arzystw ie  
podejrzanych popów  rosyjsk ich , lub za trzy ­
m yw aniem  ich na  granicy, chociaŻDy w to ­
w arzystw ie znakom itego  dyplom aty, jak im  
je s t  niezaprzeczenie h rab ia  G oryszkin. Że­
gnam  panów .

Obaj dygn itarze  wyszli, G oryszkin zaś 
czuł się zupełnie zadow olony z obro tu  sp ra ­
wy' i był nąjlepszej m yśli. Od chwili złoże­
nia przysięgi przez B randa s ta ł się dla nie­
go uprzedzająco uprzejm y i postanow ił nie 
robić m u ju ż  n iepotrzebnych  trudności.

— Jak że  długo jeszcze uw ażać m nie pan 
chcesz za sw ego je ń c a ?  — sp y ta ł B rand po 
odejściu św iadków .

— Ależ ani chwili już  w asza w ysokość,

najw yższy ju ż  rzas udać się do stolicy, do­
kąd  pozw olę sobie tow arzyszyć wyszej w y ­
sokości w  ch a rak te rze  jedyn ie  przyjaciela i 
doradcy.

— Cóżbyś mi radził za te ir uczynić te raz  
łaskaw y  doradco.

— Radziłbym  księciu zm ienić natychm iast 
cyw ilne ubran ie na św ietny  m undur w ojsko 
wy. Lud je s t  zrażony do rządów  cywilnych, 
a przyfcem tu , gdzie każdy  rodzi się żołnie­
rzem , w ojskow y m undur ceniony je s t wy­
żej niż gdzieindziej. Gdybyś się książę  u k a ­
zał ludowi w s tro ju  cywilnym , zrobiłoby to  
bardzo złe w rażenie.

— Gorszem  jeszcze będzie to  w rażenie 
jośli m nie lud obaczy w m undurze cudzo­
ziem skim .

— O, jeżeli o to  ty lko  chodzi, m am y tu  
w spaniały  m u n d u r pu łkow nika narodow ej 
gw ardyi M ontewerdyi. Zechciej go książę 
przywdziać, a o tw orzy  ci on niezaw odnie 
d rogę do serca  tw ych poddanych.

B rand p rzysta ł, nie bez obawy jednak . 
Zdawało m u się, że w raz  z tyra stro jem , do 
k tó reg o  nie był przyzw yczajony, opuści go 
dotychczasow a pew ność siebie. Nie m iał j e ­
d nak  innej drogi i rad  nie rad  ub ra ł się w 
św ietny  m undur o barw ach narodow ych 
M ontew erdyi, zapinając z tru d n o śc ią  liczne 
guzy, sznury  1 zapinki, k tó ry ch  przeznacze­
nie było dla niego zagadką. O stateczny  je ­
dnak  w ynik  tych  trudów , okazał się bardzo 
pom yślny. Zaim prow izow any kró l, w yglądał 
doskonale w ty in  stro ju . Bo też rzeczyw iście 
B rand był bardzo przysto jnym  m łodzieńcem  
a u roda  jego  uw yda tn ia ła  się rem  lepiej w 
m alow niczym  m undurze  gw ardzisty .

Zeszli obaj z G oryszkinem  po schodacl 
na dziedziniec, gdzie przed gankiem  oczeki 
wał na nich o tw arty  powóz, k tó ry  zawieź 
ich m iał na dworzec. Po drodze spotyka) 
grom ady ludzi cisnące się, aby ich obaczyt 
Rozlegały się w szędzie ok rzy k i na cześć II 
liczów, tak , że przejazd top przez ulice g ra  
nicznego m iasteczka, s ta ł się istnym  tryum  
fem. B rand przynaglony do tego  p izez  Go 
ryszkina, pozdraw iał ind w ojskow ym  ukło 
nem, przyk ładając rę k ę  do kask u . Siedzia 
przytem  ja k  na rozżarzonych węglach. W szak 
że w tym  tłum ie, mogło się znaleźć bardzi 
ła tw o  parę  osób, znających księcia Mlrosła 
wa. R adość ludu i robione m u ow acye sta 
wały się dla niego is tn ą  m ęczarnią. To te  
doznał uczucia praw dziw ej ulgi, gdy się  zna 
lazł w reszcie w salonow ym  w agonie dwor 
sk iego  pociągu, k tó ry  za s ta ran iem  Gory 
szk ina  ofiarow any zosta ł do jeg o  rozporzą 
dzenia.

Chwila jeszcze i pociąg ruszył.
— J a k  długo jechać będziem y do stoli 

cy ? — zapytał G oryszkina.
— Dwie godziny.
— W tak im  razie spróbuję przespać si 

trochę.
— Ależ natu raln ie . W asza w ysokość po 

trzebu je  spoczynku. Nie om ieszkam  jednał 
obudzićvwaszej w ysokości, gdy zbliżać si 
będziem y dp stolicy. Czy w o lno?

— P roszę  pana o to, hrab io  G orysakii
R osyanin  wyszedŁ B rand zaś pozbył si

ciężkiego k ask u  i odpasał szablę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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te lu  >Hungąria< w  Budape&zeie 250 człon­
ków  sejm u w ęgiersk iego  i u k o n sty tu o w ało  
się jak o  »stronn ictw o  liberalne*. W k ilk a  
dni później liczyła now a o rgan izacya 36J 
posłów. S ta ry  »raęurzec narodu*. F ran c is /ek  
D e a k  kaza ł się ju ż  n a  łożu śm iertelnym  — 
w pisać na  lis tę  jej członków. O dtąd aż do 
r. 1905 dzierżyli liberali nieprzerw anie rzą  
dy na  W ęgrzech.

P a r ty a  lib era ln a  pow sta ła  z dwóch w iel­
k ich  stronn ictw , k tó re  w  okresie  1867 — 
1875 głów ną odgryw ały n a  W ęgrzech rolę. 
Były to :  k l u b  D e a k  a, s to jący  na gruncie 
ugody pragm atycznej z A u stry ą  i l e w i c a ,  
zo sta jąca  pod przyw ództw em  Kolom ana hr. 
Tiszy i K olom ana Ghyczegoa, g łosząca do­
tąd  p rog ram  separatystyczny . Klub D eaka nie 
był jedno lity , do niego należała k o n serw aty - 
w n o -k a to lick a  praw ica, liberalna g ru p a  hr. 
Lonyaa, należeli Chorw aci i inne g”upy po­
m niejsze. Jak o  całość — kiub  D eaka tw o­
rzył w iększość sejm u i z jeg o  łona w ycho­
dzili m in istrow ie . Atoli po ustąp ien iu  hr. 
A ndrassego z p rezesostw a gabinelu  8 listo- 
padal871  rok u , k lub  D eaka s trac ił jedno li­
tość, siłę i pow agę. Zagnieździła się w  nim. 
n iesłychana korupcya, n iem niejsza ud au stry - 
ackiej w  ok resie  g rynderstw a.

P rezy d en t gabinetu  h r. Lonyay up aa t w 
grudnie 1872 z pow odu zarzutu... n ieuczciw e­
go w zbogacania się na  urzędzie. — G abinet 
SzIavyego ustąp ił w m arcu  1874 z powodu 
s k a n d a l ó w  korupcy jnych  przy budow ie 
kolei. Mówiono wówczas, że n a  W ęgrzech 
istn ie je  p a r ty a  kolei siedm iogrodzkiej, »p a r­
ty  a  kolei koszyckiej* i t. p. B udow a kolei 
siedm iogrodzkiej była skandalem  niem niej- 
szym  od słynnych  zajść przy budowie kolei 
ze Lw ow a do Czerniowiec. N astępny gabinet 
B i t t  o-G h y c z e g o  nie m ógł dać raay  t iu -  
dnościom  państw ow ym . Młodemu państw u  
w ęgiersk iem u groziło bankructw o . W ówczas 
w  r. 1874 część lewicy opozycyjnej uznała 
ugodę z r. 1867 i w stąpiła do klubu D eaka, 
a jej przyw ódca Ghyczy objął portfe l skarbu .

Ale trudności budżetow e nie zm alały. — 
Dziewiczy k re d y t W ęgier należał do prze­
szłości, a  ecna przesilen ia ekonom icznego z 
r. 1873 daw ały się dalej uczuw ać dotkliw ie. 
Klub D eaka nie m ógł w ybrnąć z sytuacyi, 
bo b ra k  m u było i spójności i w ybitnych 
przyw ódców . W ów czas to, 3 lu tego  1875 r. 
Kolom an h r, T i s z a  w wielkiej m owie p a r­
lam en tarnej u z n a ł  i m i e n i e m  l e w i c y  u- 
g o d ę  W ę g i e r  z A u s t r y ą  z r. 1867. — 
Z r z e k ł  się żądania o s o b n e g o  B a r f k u  
e m i s y j  n e g o  i oddzielnej a r m i i  w ę g i e r ­
s k i e j .  Z aakcep tow ał w ażność ugody ek o n o ­
m icznej 1 kw otow ej z A u stry ą  N astępstw em  
teg o  przesunięcia się hr. Tiszy na  praw o, by­
ła  dyndsya gab inetu  B itto, a  3 m arca s tan ą ł 
ju ż  przed sejm em  nowy rząd, k tó reg o  p re ­
zydentem  tym czasow ym  był bar. W enckheim  
ale duszą i w łaściw ym  kierow nik iem , m ini­
s te r  sp raw  w ew nętrznych , Kolom an hr. T i­
s z a .  W ro k  później zeszedł s ia ry  D eak ze 
św iata , T isza objął po nim  buław ę nad rje- 
dnoczonem i partyam i ugodow em i i s tan ą ł na 
czele rządu. D aw ny klub  D eaka i daw na le­
wica. zjednoczona w  nowej »partyi liberal­
nej* popierały go silnie. T isza zaw arł w  r. 
1877 k o rz y s tn ą  ugodę gospodarczą z A ustryą , 
uzy sk a ł rozdw ojenie >Banku austryack iego*  
na  >Bank au stro -w ęg iersk i*  i k ierow ał poli­
ty k ą  W ęgier przez la t k ilkanaście . N ow a p a r­
ty* okazała  się sk ra jn ie  szow inistyczną, an ­
ty k a to lic k ą  (w r. 1894 zaprow adzono śluby 
oywMne) i an tydem okratyczną .

T ak ie  były n a r o d z i n y  liberałów  w ęg ie r­
skich.

P o g r z e b  był niechlubny. O statn im  p re­
zydentem  gabinetu  z łona liberałów  był S t e ­
f a n  h r ,  T i s z a ,  syn  K olom ana. Rządził od 
jesieni 1903 r. do w iosny 19u5. — Opozycya 
K ossu tha w  sejm ie uniem ożliw iała m u rządy. 
Z astosow ał p rzeto  do niej zaostrzony  re g u ­
lam in. Z tego  pow odu część liberałów  z J u ­
liuszem  hr. A ndrassym  na czele opuściła go 
i zaw iązała stro n n ic tw o  k o nsty tucy jne . Tisza, 
nie m ogąc złam ać obstrukcyi, rozw iązał p ar­
lam ent. Nowe w ybory  na w iosnę ro k u  1905 
przyniosły  liberałom  sro m o tn ą  k lęskę. P a r 
ty a  K ossu tha  zdobyła ogrom ną w iększość 
m andatów . T isza podał się do dymisyi. Na­
stąp iły  rządy  F ejervarego , a od kw ietn ia  r. 
1006 do chwili bieżącej s ta ła  u s te ru  koali- 
cya z A ndrassym  i K ossu them  na czele.

T erm inem  z ł o ż e n i a  d o  g r o b u  p arty i 
liberalnej był ów dzień, w k tó ry m  koalicya 
objęła w ładzę. L iberali wycofali się wów czas

/, życia politycznego, rozw iązali sw ą o rgan i- 
zacyę i przem ienili ją  w  klub  tow arzysk i, 
h r .  T isza jed n ak , ja k  Jerem iasz  na gruzach  
Je ro zo lim /, obiecyw ał w  przyszłości pow ró t 
liberałów  do w ładzy i znaczenia. A tym cza­
sem  w spaniałość K ossu tha  i A ndrassego bły­
szczała z pałaców  m inisteryalnych  n a  k ra j 
cały. Aż i ona się skończyła K oalicya rozbiła 
się, K ossuth  i A ndrassy  podali się do dym i­
syi. W ielkość każda m arn ą  je s t  i p rze lo tn ą

I w  tej chwiii k iub  tow arzysk i w Buda­
peszcie p rzem ienia się napow rói w o rgan i- 
zacyę polityczną. Liberalizm  w raca  do opu­
szczonej Jerozolim y. Hr. K huen s ta je  na  cze­
le rządu, do jeg o  gab inetu  w chodzą daw ni 
szerm ierze  liberalni Lukacs, H ieronym yi, Se- 
renyi, a hr. T isza sposobi się do w alk i w y­
borczej. H asła są  te  sam e, co dawniej, u g o ­
d a  z r o k u  1867, wspólność arm ii i B anku.

Czy re zu rek cy a  przyniesie trw a łe  ży c ie?  
Niewiadomo. Hr. K huen-H eóervary  m usi ro z­
wiązać sejm , w  k tó ry m  w szystk ie  p arty e  
w ystępu ją  przeciw  niemu. Nowe w ybory  od­
będą się pod znakiem  korupcyi i gwałtów, 
Hr. K huen zna w szystkie sztuczki robienia 
wyborów , n iedarm o był banem  Chorwacyi. 
Ban Chorw acyi i n am iestn ik  Galicyi — m u­
szą być przecież m istrzam i w >robieniu w y­
borów *. To je s t  ich najw ażniejsza kw alifika- 
cya. Hr. K huen będzie więc UBiłował stw o­
rzyć w sejm ie w iększość liberalną. Może ro z ­
wiązać w tym  celu sejm  raz  i dw a razy.

Czy m u Bię plany udadzą i ja k i będzie 
sk u te k  ich nieudania się — to  należy do 
dziedziny politycznego prorokow ania. Obe­
cnie jeszcze gab inet hr. K huena nie je s t  zu­
pełnym. P rzyszłość je s t  ciem na ale i ciężka 
— dla hr. Khuena i hr. Tiszy.

Ale zm artw ychw stan ie  partyf liberalnej 
je s t ju ż  dokonanem .

nauczycie lstw a przez R adę szkolną k ra jo w ą 
lub Sejm  krajow y.

M em oryał — naw iasom  m ów iąc — do­
skonale  i przejrzyście zredagow any — koń  
czy nią w ezw aniem  do Rady m iejskiej, by po 
obyw atelsku  rozw ażyła p rzy k re  s to su n k i m a 
te ry a ln e  i u lżyła jeg o  doli, by te n  nauczy 
ciel, >k tó ry  — (jak  powiedział H. S ienkie­
wicz) — m a w rę k u  m łode pokolenie n aro ­
du, a zatem  jeg o  p rz /sz łość , k tó ry  obrał p ra ­
cę najw ażniejszą i najszczytn iejszą ze w szy­
stk ich , k tó ry  pośrednio  zapew nia ojczyźnie 
swej rezw ój cyw ilizacyjny, pom yślność eko 
aom iczną, odrodzenie polityczne i szacunek  
w szystk ich  innych społeczeństw  — przy ca­
łej ew tj w zniosłej m isyi m iał zapew niony b y t 
dostatn i, nie zaś p rzym ierał głodom, — by 
był zdrów  i silny*.

petycja nauczycielstwa do 
Rady miejsKiej.

K rakow sk ie  nauczycielstw o tym czasow e 
w niosło do Rady m iejskiej pelycyę dom aga­
jącą  się polepszenia bytu, przez u regu low a­
nie w ynagrodzenia za naukę.

■ J a k  wiadom o bowiem jeszcze w r. 1907 
przekazał Sejm c. k. Radzie szkolnej k ra jo ­
wej ustanow ienie odpowiedniego w y n ag ro ­
dzenia dla nauczycieli tym czasow ych. J a k  po 
m acoszem u zaś postąp iła  Rada szko lna św iad ­
czy, iż nie ty lko  nie podw yższyła p rocen to ­
wego s to su n k u  płacy nauczyciela tym czaso­
wego do płacy nauczyciela stałego , lecz roz­
porządzeniem  z dnia 28 czerw ca s to su n ek  
ten  zm niejszyła, ja k  w ykazu je  dołączone do 
m em oryału  zestaw ienie płac. W edle ze s ta ­
w ienia teg o  w ynosi płaca tym czasow ego n au ­
czyciela w K iak o w ie :

a) dla nauczyciela z egzam inem  do jrza­
łości 1000 K 4- 100 K na m ieszkanie, razem  
1100 K, czyli m iesięcznie 91 K 66 h.

b) dla nauczyciela z egzam inem  dojrzało­
ści i kw alifikacyjnym  1200 K +  120 K na 
m ieszkanie, razem  1320 K, czyli m iesięcznie 
110 K ,

c) dla nauczyciela z egzam inem  dojrzało­
ści, kw alifikacyjnym  i wydziałow ym  1400 
K 4- 140 K na m ieszkanię, razem  1540 K, 
czyli m iesięcznie 128 K 33 h

Płace te  pobiera w K rakow ie około 40 
p rocen t ogółu sił nauczycielskich k ra k o w ­
skich.

O pierając się na życzliwości Rady m iej­
skiej względem  postu la tów  nauczycielstw a, 
co okazało się jeszcze na posiedzeniu w dn. 
10 kw ietn ia  1907 r., na k tó rem  jednom yśln ie  
uchw alono prosić R adę szko lną k ra jow ą, by 
zechciała ona w yznaczyć płace nauczyciel­
stw u  tym czasow em u w  K rakow ie w ten  spo­
sób, „aby one w tu te jszych  ciężkich w aru n ­
kach  obecnej drożyzny mogły w ystarczyć na 
pokrycie nąjniezbędniejszych po trzeb  życia, 
w każdym  zaś razie, aby to  w ynagrodzenie 
nie w ynosiło mniej niż 8u prc. płacy nauczy­
ciela sta łego" — tuszy  nauczycielstw o, że 
pospieszy mu R ada z w yda tną  i rychłą p o ­
mocą, tern w ięcej, iż s to su n k i drożyżniane 
pogorszyły  się w nienorm alny  sposób.

Jedynem  zaś w yjściem  z p rzykrej sy tu a ­
cyi, w k tó rą  popadło nauczycielstw o  s k u t­
kiem  m arnej płacy i d ługów  zaciągniętych z 
tego  powodu, będzie przyznanie w K rakow ie 
w ydatnego d o d atk u  droży ln ian eg o  do jego 
płacy, począw szy od styczn ia 1Ś10 aż do 
czasu u regu low an ia  poborów  tym czasow ego

Pomnik grunwaldzki.
Deputacya m. Krakowa u Paderewskiego.

W czoraj przybyła do W iednia deputacya 
w ydelegow ana z ło n a  k rak o w sk ie j Rady 
m iejskiej celem złożenia P aderew sk iem u  u- 
roczystego  podziękow ania za w spaniały  po­
m nik  W ładysław a Jagiełły , ofiarow any n a­
szem u m iastu.

Im ieniem  rep rezen tacy i m iasta  przem ó­
wił p rezyden t D r Leo. Mówca podniósł, iż 
P aderew sk i aczkolw iek sam  św iatow ą okry ł 
się sław ą na  obu półkulach ziemi i b lasku  
przydał ojczyźnie naszej, m e zapom niał o 
niej, o czem św iadczy iście k ró lew sk i d a r 
pom nika.

P aderew sk i odpowiedział dłuźszem  prze­
m ów ieniem , w k tó rem  ze w zruszeniem  za­
znaczył, iż m iłość k ra ju  tow arzyszy  m u 
wszędzie, a im dłużej przebyw a na obczy­
źnie, tern goręcej tę  m iłość odczuwa. Ju ż  da­
wno — m ówi P aderew sk i — nosiłem  się z 
m yślą o fiarow an ia  K rakow ow i pom nika, k tó ­
ryby był zarazem  dziełem sztuki, oraz ucie­
leśnieniem  podniosłego m om entu  h isto rycz­
nego. K raków , k tó reg o  w dzięk i u ro k , oce­
nia się tem  lepiej i goręcej, im dłużej p rzy­
p a tru je  się obcym, n ieraz  bogatszym , lecz 
nigdy tak  pięknym  i d rogim  sercu  polskie­
m u m iastom , — K raków  to serce  Polski, 
w ydaw ał mi się najstosow niejszem  m iastem , 
w  k tó rem  pom nik powinien stanąć. P ragnę , 
by s tan ą ł on na  m iejscu dostępnem , gdzie 
w re  ustaw iczne życie, by był n ie ty lko  sym ­
bolem  w spom nienia, lecz tak że  zw iastunem  
przyszłości.

P ad erew sk i w spom ina rów nież, że p ra ­
gnął, by nazw isko jeg o  pozostało w ukryciu , 
nadeszła je d n ak  chwila, w  k tó re j trz e b a  by­
ło om ów ić rzecz.

Po przem ów ieniu  P ad erew sk ieg o  w yw ią­
zała się rozm ow a na tem a t m iejsca i szcze­
gółów  u s taw ien ia  pom nika. S tan ie  on podo­
bno na placu M atejki, n* linii idącej od ulicy 
A dam a A snyka łru przeciw ległym  kam ien i­
com. Poniew aż a r ty s ta  W iw ulski zaw iado­
mił m iasto, iż odlano ju ż  w  Paryżu o s ta t­
nią fig u rę  pom nika, p rzeto  w najbliższym  
czasie rozpoczną się prace około ustaw ien ia  
pom nika.

G A bR Y E L SK A , Krzysztotory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje p iem siorzędnych fi bryk 
fortepiany, pianina, harmonie i planole za go­
tówkę lub na B|iłaty no wet dwudziestomiesięczne 

Insti uiiiAi ty używana od eon najniżsayob.

Precz g towarem pruskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZ YŁ KOŚCIELNY. Jutro w t środę 

Teodora i Feidynanda; pojutrże w e czwartek Fabiana 
i Sebastyana.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wsohód 
■końca rozpocznie się jntro o godzinie 7 minut 31; 
■achód przfpada o godz. 4 minut 10; <9i?oió dnia 
godzin 8 minut 39

Kraków, dnia 18 stycznia. 
Święto Jordańskle (Bohojawłenije) przypada 

w b. r. w środę, t. j. dnia 19 bm., wskutek  
czego rozpoczyna się nabożeństwo w tutejszej 
gr.-kat. cerkwi już we wtorek. W śtudę zaś,

w sam dzień uroczystości, po r&nnem nabożeń­
stwie suma rozpoczyna się o goń*. 10, a po 
ukończeniu tejże około godz. 12 wyjdzie pro- 
cesya na plantacye, tuż naprzeciw cerkwi, gdzie 
odbędzie się święcenie wody, na pamiątkę chrztu 
Zbawiciela w rzece Jordan.

Z teatru miejskiego, w sobotniej nowości 
teatru miejskiego w sztuce p. H. K. Rostwo­
row skiego: „Pod górę“ grają pp. Wolska, Sol­
ska, SłubicKa, Leszczyński, Weychert, Mielni­
cki, Siemuszko, J. Węgrzyn, Stanisławski, Je- 
dnoski i Miarczyński.

W piątek bieżącego tygodnia, w przeddzień 
rocznicy powstania styczniowego 1863 r., teatr 
miejski wystawia „Kordynna" Słowackiego.

Z teatru ludowego. Dziś „Opowieści Imci 
Pena Dyoika" Klemensa Bąkowsklego, zysku­
jące coraz większe powodzenie. We środę w ie­
czór premiowy aktualnej sztuki p. t. „Pan Aie- 
ceuas", n,-.pisanej przez autora krakowskiego, 
kryjącego się pod pseudonimem „Older". Cie­
kawe tło i akcya odgrywająca się w kancela- 
ryi adwokackiej (I i I ii akt), a szczególnie kon­
flikt na tle stosunków adwokackich, budzi wiel­
kie zainteresowanie wśród świata prawniczego. 
„Pan Mecenas" powtórzonym będzie w czwar­
tek i piątek. Odbywają się próby z wielce ko­
micznej i pełnej zdrowego humoru farsy an­
gielskiej p. t. „Ciotka Karole", która ukaże się  
po raz pierwszy w sobotę.

Z Tow. pedagogicznego. Walne Zgromadze­
nie krak. oddz. Tow. tegoż odbędzie się w Kra­
kowie 1 lutego w sali Rady pow. o g. 11-tej 
rano. Na porządku dziennym oprócz zwykłych 
spraw będzie wybór Zarządu i odczyt o teatrach 
i chórach włościańskich.

Stow. Urzędniczek pocztowych przypomina, 
że wieczorek taneczny, z którego dochód prze­
znaczony na budowę własnego domu odbędzie 
się dn 19 bm. w Klubie pocztowym przy ul. 
Lubicz. W ydziai pokłada nadzieję, że zabawa 
na tak humunitarny cel uzyska poparcie u szer­
szej publiczności.

Z „Sokoła". W niedzielę dnia 23 b m. od­
będzie się uroczysty wieczorek, celem uczczenia 
pamięci powstania styczniowdgo. W wykonaniu 
programu przyjęli współudział: p. Dr Kazimierz 
Morawski, proj. uniw., panna Bezobia Janczew­
ska, artystka teatru m iejskiego, p. W ładysław  
Lewicki, amator-śpiewak. p. W ładysław Syrek, 
skrzypek, uczeń prof. Wterzucnowskiego ; naato 
wystąpią: chór amatorski „Sokoła" pod kierun­
kiem prof. St. Bursy i orkiestra am aW aka „So­
koła" pod batutą druba Urygi. Początek o go­
dzinie 7 1 5  wieczorem.

Członkowie zechcą przybyć w s tro ju  u roczy­
s ty m . Bliższe szczegóły  p ro g ram u  zam ieści się 
później. Bilety m ożna nabyw ać ju ż  od czwartKU 
w sklepie p. Lankosza, linia A-A.

Z Resursy urzędniczej Ostatnia iabawa z 
tańcami w styczniu odbędzie się w sobotę dnia 
22. Stroje dla pań wizytowe dla panów ba­
lowe.

Około urządzenia balu maskowo-kostyumo- 
wego, zapowiedz.anego na dzień 1 lutego, Krzą­
ta się bardzo żywo kom itet zabawowy, poczy­
nione zuś przygotowania, o-az zakr»ślony pro­
gram prac dalszych, każą się BDodziewać, że 
zaDawa ta  będzie jedną z najświetniejszych w 
tym karnawale. Dekoracyi sali pod kierunkiem  
uproszonych, wytrawnych sił artystycznych pod­
jęła się  zaszczytnie znana fi-ma p. IglicKiego. 
O dekoracyę kwiatami^ i roślinami toczą się 
właśnie rokowania. Oryginalnych, a bardzo gu­
stownych karnetów w formie maseczek, k tó ­
rych w danym razie można Dędzie użyć do za- 
stonięcia oczu, dostarczył magazyn p. Smidowi- 
cza. Przygotowuje się też szereg zgoła nie ba­
nalnych niespodzianek kotylionowych. Nie aziw  
więc, że coraz częściej ołyszy eię o kostyu- 
maeh, w których wystąpią nasze piękne panie, 
ba nawet i panowie, chociaż im tak trudno za­
zwyczaj rozstać się z frakiem. Dużo też ma 
zjawić się masek, które zasmakowawszy w in­
trydze na urządzanej w poprzednich latach, a 
w  roku bieżącym zaniechanej reducie prasy, 
ostrzą pazurki dowcipu, by godnie w szranki 
wystąpić.

Z wielu przygotowań do balu Kostyumowe 
go korzystać będą nasi milusińscy, gdyż 2 lu­
tego urządza Resursa dla dzieci członków i za ­
proszonych gości balik kostyumowy. Baliki te 
mają już ustaloną sławę.

Zaproszenia na bal i balik wydawać będzie 
sekretariat Resursy w ostatnim tygouniu bm. 
w goozinach wieczornych.

Z adminlstracyi poaatKów donossą nam. 
że wyciągi z nakazów płatniczych podatku osob. 
dochodowego, wymierzonego na rok 1909 przez 
kotuisyę szacunkową dla m. Krakowa, będą

wyłożone do przejrzenia kon tryb neniom nale­
życie wylegitymowanym- w oddziale rachunko­
wym ck. Administracyi podatków (ul. Krowo­
derska 5, na II p Nr drzwi 32) od 20 stycznia 
1910 począwszy, przez dni 14 tj. do włącznie 
2 lutego 191C od godziny 10 do 12 w połu­
dnie.

Z teatru. Szekspirowska „Komedyp pjm y- 
łek" ma dużo żywiołowego humoru, przy tem a­
cie bardzo pierwotnym, zaczerpniętym^ staroży­
tnych wzorów, i wymagającym wielkiej naiwno­
ści ze strony widzów. W ystawienie tej pustej 
kroLochwili byłoby tylko wówczas usprawiedli­
wione, gdyby jej dano wyjątkową oprawę sce­
niczną. Malownicze dekoracye, liczne zmiany 
kulis, wspaniałe stroje itp. skeesorya, stworzy­
łyby miłe i barwne widowisko, którego uzupeł­
nieniem a raczej librettom byiby tek st tej ko- 
medyi, sięgającej już niemal granic błazeństwa. 
Wtedy „Komedya pomyłek" utrwaliłaoy się w 
repertuarze, podobnie, jak „Sen nocy letniej" 
lub „Stracone znehouy miłości" —  choć obie 
te sztuki stoją na znacznie wyższym poziomie 
i są daleko charakterystyczniejsze; ale w sta­
rych strojach i dekoracyach, niemiłosiernie ob­
cięta i w te sztuczne ramy przemocą wciśnię­
ta — stała się „Komedya pomyłek" tylko ma- 
teryałem do zapchania luki repertuarowej.

W niedzielę wznowiono „Romeo i Julię" dla 
zaprezentowania publiczności p. Osterwy w ro­
li Romea. Młody ten, uzdolniony i sympatyczny 
artysta, nie posiada jeszcze techniki wystarcza­
jącej dla stworzenia pogłębionej postaci szeks­
pirowskiego bohatera. Naśladując zdaje się ber­
liński, > wzory — przedstawił p. Osterwa Romea, 
jako figlarnego dzieciaku, który jest jakby o- 
szołomiony przebudzeniem tej pierwszej uruz- 
gocącej namiętności.

Rouieo jest istotnie bardzo młody — je s t  
prawie chłopięciem, jak Julia je st dziewczynką. 
Ale na południu ludzie dojrzewają daleko wcze­
śniej, a Szekspir dał swoim kochankom duszę 
zupełnie dojrzałą i pełną świadomość ich wza­
jemnego uczucia. Ale świeżość i młodość nie są  
nigdy mebezpierznemi wadami, i dlatego p. 
Osterwr nie popsuł i nie ośmieszył Romea 
ewszem dał zadatek kreacyi poważnej i oiyginal- 
nej.

Pani Solska jako Julia roztaczała hojnie nie­
porównany urok swej wytwornej estetyki.

Śwlęcen'e niedzieli i żydzi Odnośnie do 
notatki pod cytowanym tytułem, umieszczonym  
niedawno w „Głosie Narodu", otrzymaliśmy 
dziś sprostowanie od grona nauczycielskiego 
miejskiej szkoły na Kazimierzu. Ponieważ spro­
stowanie to nie odprwiada przepisom ujtawy  
prasowej, przeto me możemy go ugłosić.

bal akademiekl, urządzony staraniom „Czy­
telni a tademickiej" w Krakowie odpędzie się  
dnia 5 lutego w salach „Hotelu Saskiego" pod 
protektOi atem J. M. proi Dr Józefa Łazarskie­
go, prof. Dr F. Fiericha i prof. Dr Zolla (mł.), 
kuratora Towarzystwa,

Czysty dochód przeznaczony na ceie nau­
kowe Czytelni. Zaproszenia i bilety wydaie ko­
m itet w lokalu Czytelni (tik Mikołajska 1. 3, 
I. p ) codziennie od godziny 5 — 7 wieczór Bę­
dzie to największa zabawa akademicka w tym  
karnawale.

Pożyczka m. Krakowa. Austro- węgierski 
bank zgodził się na przyjmowanie w zastaw tak  
w zukłudzie głównym jakoteż i we filiach 4-pro- 
centowych obligćw pożyczki głównej m. Kra­
kowa z roku 1909. Na obligi tc udzielać będzie 
zaliczki do wysokuśei 75 procent każdorazowego 
kursu.

Sprawy miejskie. W czorąi odbyło się posie­
dzenie pod przewodnictwem r. m. Beriagera. 
Sekcya wprowadziła zmianą paragrafu 12 usta­
wy o obowiązKu właścicieli realności względem  
połączenia kanałów domowycu z kanałem miej­
skim oraz o opłatach gminnych za to połącze­
nie, a te z powodu projektu noweli do para­
grafu 16 ustawy budowlanej Sekcya obrado­
wała ponadto naó budżetem nc rok 1910.

Opłatek w  „Potonii" Związku ka ul. młodz. 
uniwers. zgi ornat zn z górą 6C aczostników z 
pośród inteligencji. Uroczystoeó rozpoczął chór 
„Polonii" odśpiewaniem kolendy „Wśród no­
cnej ciszy", poczem prezes Storarzyszenia p. 
Puchatka łamiąc się opłatkiem, złożył gościom  
życzenia. Przemówił następnie kurator Stówa 
rzyszenia prof. Dr Brzerinski, poczem rozpoczę­
ła się skromna uczt*. Podczas niej chór „Po­
lonii" odśpiewał bardzo udatnio szereg kolend. 
Nastrój panował bardzo serdeczny i prawdziwie 
rodzinny. Uroczystość zakończyła się o godz. 10 
wieczorem, poczem nastąpiła zJ iaw a towarzyska 
połączona z tańcami.

A~88ztowanie złodzieja kolejowego. Kręcą-

CZESŁAW PIENIĄŻEK.

NAD POPRADEM.
— Ęj, co tam  ludzie. Ot, rozm aicie. Po 

Katach pom stow ał choć k to , a  i p lugaw ił 
Iw aśka, ale głośno się nie odzywał, bo to  
w tedy  inne czasy były. — U rzędnik  w ładzą 
m iał o k ru tn ą , z ludźm i robił, co chciał. P rze ­
cież to  w tedy  lada woźny w urzędzie m iał 
się za pana nad ludem . A byli i tacy, co się 
nie dziwili tem u, bo i w szystk iego  do dna 
nie znali. W idziało iin się, źe inaczej być nie 
m oże, bo cóżby p ro s ta  kobieta, choćby i m a­
tk a , z ta k ą  synow ą, z pańskiego rodu, po­
czynała? Jużcież wiedzieli, że pieniądze m a­
tce daje, że kiedy kob ie ta  nie cierpi, źe i na 
m ieszkan ie w porządnej izbie ją  s tać  i na 
porządną przyodziew ę, to  naw et i chw alili 
czasem  syna, że o m a tk ę  dba. Ot, rozm aicie 
gadano. Ale to  panie nie w  tem  spraw a, czy 
m atce daw ał, czy nie, bo pieniędzy i dziado­
wi się nie skąpi, ale w tem , że se rca  dla m a­
tk i  nie miał, ie  się jej w stydził, przed żoną 
i dziećmi zapierał, źe ją  w yguał z dom u, gdy 
w  ta k ą  straszną  noe, bądź jed en  i az Dod j e ­
go dachem  spocząc pragnęła. Ale m oże wam  
się panie znudz iło?  co ?  H o! ho! to  dopiero 
początek  n isto ry i

— T ylko mówcie, a cygaro  sobie zak u rz ­
cie...

— Ha no i tak . Juścić  choro być i żyć, 
to  nie pojedziem y jeszcze. Cóżem to  chciał

rz e c ?  A ha! Juścić  tak . Miał Iw aś dwie cór­
ki i dw óch chłopaków . C órkom  było: jednej 
M ałgorzata a  drugiej H anka; ja k  chłopakom  
to ju ż  nie pomnę.

J a k  dziew uchy dorosły, spodobała się 
m łodsza k lerykow i rusk iem u, co był synem 
zm arłego rusk ieg o  proboszcza z K rynicy i 
H ankę w idyw ał często pom iędzy ludźmi. 
D obra to  była dziew ucha, pracow ita , sk ro m ­
na, uczciwa, potulna, a  u rodziw a bardzo. Dla 
biednych m iłosierna, dla służby dogodna. 
Ów k le ry k  s traszn ie  się też  pokochał, ro ­
dzice zgodzili się i k le ry k  m iał się w n e t o- 
żenić. Ale tak ie  praw o u Rusinów , co k le ­
ry k  m usi m ieć od b iskupa sw ego pozwo- 
leństw o na to, w ięe po owo pozw oleństw o 
pojechał do P rzem yśla, bo tam  m ieszka bi­
skup  ty ch  naszych Rusinów .

Ha, no, pojechał, a  rachow ali, że na  jazd ę  
strac i ze cz te ry  dni tara, a  ty le  z pow ro­
tem , a niechby w  P rzem yślu  k ilk a  dni ze­
szło, to  za jak ie  p ó łto ra  tygodn ia pow róri. 
W tedy nie było kolei nigdzie, ani gościńców  
tyle, co dziś, to  jazd a  była i ciężka i długa.

Tym czasem  w dom u Iw aśk a  kończono 
w ypraw ę dla córki, sposobiono się do w e­
sela. Radow ali się w dom u w szyscy, ty lko  
M ałgosia, s ta rsz a  s io s tra  H anki, była wciąż 
m arko tna  Była to  dziew ucha ja k a ś  pom ylo­
na. Zazdrosna, baj czarka, kłó tn ica, nie do- 
h ra  d la nikogo, n aw et dla ojca, m atk i, s io ­
s try  i braci. P okazało  się później, że w  tym  
k le ry k u  rozkochała  się w ielce i zazdrość ją  
w zięła o k ru tn a , że K achnę sobie w ybra ł a 
nie ją . D okuczała też  siostrze, z przekąsem  
ludziom  gadała  o niej, a i n a  k le ry k a  wy­

m yślała, choć co. H ankę aż za serce  śc isk a­
ło z teg o  dogryzania, ale odgryzać się 
nie um iała, jeno ją  w duszy cierpienie o g a r­
niało coraz w iększe i chodziła sm u tn a  z ża­
lem  wielkim .

Minęły ju ż  i dw a tygodnie, a  k le ry k  nie 
w racał i lis tu  nie było od niego. Zaczęli uię 
niepokoić wszyscy, a najbardziej H anka, a 
była też  po tem u  przyczyna. Oto rozlały się 
w on czas deszcze w ielkie i w ezbrały  wody 
w szystk ie  z b liska i z daleka. Ludzie za­
częli opow iadać, źe tu  i owdzie nieszczęścia 
były, źe na  przew ozach w oda prom y zryw a­
ła  i rozbijała o brzegi, a ludzie tonęli. Kle­
ry k  przez niejedną rzek ę  przepraw iać się 
m usiał, zanim  do ow ego P rzem yśla  dojechał, 
to  i nie dziw, źe strar.h  zdejm ow ał i rodzi­
ców i H ankę, czy za pow ro tem  gdzie, w ja ­
kiej w odzie nie utonął.

Minął i trzeci tydzień, a  k le ry k a  nie w i­
dać, a i p isania żadnego. H an k a  w  płacz, 
m a tk a  też, aż Iw aśka nam aw iać zaczęły, aby 
się w ybrał w  drogę do P rzem yśla. Zanim  
urlop dostał, znow u tydzień zeszedł i ju ż  się 
p iąty  zaczynał, gdy do u rzędu  p rzyszła  w ia­
dom ość z cy rku łu  ze Sącza, źe na  W isłoku, 
za S trzy żo w em , w cy rk u le  Rzeszow skim , 
w oda za top iła  prom  na przew ozie, a z nim 
sporo ludzi, co się przewozili, a  m iędzy nimi 
i k le ry k a , co z P rzem y śla  jechał.

S traszn e  rzeczy działy się z H anką, gdy 
się dow iedziała o tem . Nie zapłakała, nie 
k rzy k n ę ła  naw et, ty lk o  oczy je j się skręciły , 
zbladła ja k  chusta, za trzęsk . się i padła, ja k  
nie żyw a.

Czucili ją , pocieszali, ale ona jak b y  nic

nie słyszała, nic nie widziała. Zdało się, źe 
odrętw iali. Nie b rała  się do jad ła , sypiać nie 
m ogła. W ezw ali d ok to ra , ba, i księdza, żeby 
ją  pocieszał, ale na nic się  to  nie zdało. T ak  
zeszedł znow u tydzień cały.

Jednego  dnia, w  noc księżycow ą, tak ą  
piękną, ja k  oto w czorajsza, zagląda m a tk a  
do izdebki, gdzie H an k a sypiała, aby się p rze­
konać, czy bodaj tro ch ę  zasnęła, s H anki 
niem a. S zu k a  po poko jach , niem a. Budzi 
w szystk ich , chodzą po ogrodzie, idą w pole, 
k u  lasow i, n a  gościniec. Niema. S trach  o g ar­
nął m a tk ę  i w szystk ich . Rozbiegła się i s łu ­
żba n a  w szy stk ie  stro n y , aż tu  od P opradu  
k rz y k  słychać. Gonią tam , a tu  rybak i roz­
praw iają , pokazują, jeden  drugiego  naw ołuje, 
dw óch puściło się  na wodę.

J a k  to  zw ykle bywa, gdy s tan ie  się n ie­
szczęście, że i ten  praw i i ta m te n ; jeden  nie 
skończył, zaczyna drugi, to  znow u wszyscy 
naraz gadać zaczynają. Nie ła tw o  odrazu w y­
rozum ieć w szystko. Aż oto  i w yrozum ieli 
lw aś i jego  żona, bo oboje tu  byli. A było 
tak . R ybaki zastaw iły  sieci do księżyca i pil­
now ały ryb. N aele zoczyli opoaal kob ie tę  w 
bieliźnie, z rozpuszczonym i w łosam i, ja k  szła 
k u  brzegow i P opradu , od potoka. Z razu m ro ­
w ie ich przeszło, bo m yśleli, że topielica ja ­
ka z wody wylazła. Jed en  d rug iego  sz tu rk n ą i 
p rzeżegnali się p rędko  i dalejże k rzyż w  po­
w ie trzu  znaczyć, żeby s trach a  odpędzić. Ale 
nie pom ogło. K obieta idzie wciąż i zaczyna 
śpiewać, a śpiewała coś n a  s tra szn ie  sm utną 
nutę, ale nie ^miarkowali o czem to  było 
śpiew anie.

Skoro śpiew a, to  ju ż  nie topielica, jeno

żyw y człowiek, więc podbiegają, p rzypatru j:; 
się i poznają H ankę, bo ją  ludzie w szyscy 
znali.

— A cóż tu  p an ien k a ?  — p y ta  jeden.
— Szukam , szukam  — odpow iedziała ża ­

łośnie.
Z m iarkow ali, że m usi być chora  i z go ­

rączk i tu  przyszła, albo i ze strap ien ia , bo i 
o s trap ien iu  wiedzieli. Zaczął n a js ta rszy  o 
mej gadać, żeby do dom u w róciła, że ją  od­
prow adzi, źe się tam  ojcowie będą niepokoili. 
Ol, ja k  um iał, ta k  przem aw iał, ale ona nie, 
ty lko  sw oje:

— Szukam , szukam . Znajdę, o znajdę.
Idzie już  k u  brzegow i, gdzie był w łaśnie

w ir w e wodzie i głębia w ielka. Z astąp ił jej 
k tó ry ś  drogę, ale go odepchnęła siłą dziwną, 
w kobiecie nieoyw ałą, aż się do w ody za to ­
czył, zaśm iała się, jak b y  z radości w ielkiej, 
k rz y k n ę ła ;

— Je s t, je s t !  Idę do ciebie — i w skoczyła 
do wody.

Głębia ją  od razu  zakryła. Zaczęli k rz y ­
czeć rybacy, naw oływ ać się. naradzać i na tę  
chw ilę rodzice H anki nadeszli. Co się tam  z 
nimi działo, to  i gadać nie trzeba. W uda H an­
kę zakry ła , p rąd  po rw ał: aż na  d rug i dzień 
znaleźli ludzie ciało daleko, na sk ręc ie  do 
Źegestcw a.

Od owego czasu chadza dusza H anki w 
w św ięto jańsk ie  noce księżycow e, chadza po 
nad Poprad, jak h y  szu k a ła  czegoś. P ow iada­
ją , że ja k  k to  ząjdzie jej w drogę, to  go 
zepchnie do wody.

Ciąg dalszy nastąpi.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
MIOD S T O K O W Y  MOCNY. B U T E L . 1 K  80. h.

MIÓl) W YTRAW NY 

MIÓD K U R A C Y JN Y

ZAŁOŻONA YT ROKU 1841.
ulica  SłaurkowKlk* I r .  26.

P O L E C A :
BUTELKA 1 K. 40 h. MIOD ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA K. 3 MALINIAKI — WISNIAK  
BUTELKA 1 K- 60b MIÓD KOPOWISC. BUTELKA 2 K. 40 h. MIuE BERNARDYŃSKI -  BUTEIJŁA 4 K  —  D ER EN IA K i

MIODOSYTNIA K a s i m i e r s a  B e b a c & ie g o
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cy się wczoraj wieczorem po dworca kolejowym  
Grzegorz Bildoczewo z Rumunii, wyciągnął z 
kieszeni podrażającego włościanina Mykity W oł­
ka kilkanaście koron. Pray rewizyi, rozpoczętej 
na żądanie poszkodowanego, znaleziono przy 
Bildoozewie zaszyty w kamizelce złouy pierścień 
oraz przekaz pieniężny na kwotę 206 K z pie­
częcią miasta Jassy. Po odebrania znalezionych 
przedmiotów, które niewątpliwie pochodzą z 
kradzieży, odstawiono Bildoczewa do aresztów  
„pod telegrafem".

Wypadek kolejowy. Wczoraj o godz. 11 
przed południem zawezwano Pogotowie ratun­
kowe na dworzec kolejowy do ciężko ranuego 
palacza kolejowego Szymona Matuszczyka, któ­
ry Jadąc lokomotywą zanadto się wychylił, uae- 
rzając głową o słup latarni. Nieszczęśliwego, 
który oprócz ciężkich ran na głowie duznał 
silnego wstrząsa mózgowego, odwieziono w sta­
nie groźnym do szpitala św. Łazarza.

Trzy zamachy samobójcze. W dnia wczo­
rajszym interweniowało pogotowie ratunkowe 
w trzech wypadkach sauibójczych, z których na 
szezęśoie żaden nie zakończył się śmiercią.

Wczoraj popołudnia wskoczyła do W isły w 
zamiarze samobójczym, przybyła ze Lwowa Ka 
rolina P. Pracującym na brzegu robotnikom u- 
dało się wyratować ją, zawezwane zaś^pogotowie 
ratunkowe odwiozło ją w stanie groźnym do 
szpitala św. Łazarza.

Wczoraj wieczorem przywieziono doróżką na 
staoyę pogotowia ratunkowego 23-letniego, sze 
wca z zawodu Władysława Izdebskiego, który 
w zamiarze samobójczym zażył znaczną ilość 
fosforu. Desperata po wypompowaniu mu żołąd­
ka odwieziono do izpltala św. Łazarza.

I znów o godz. 10 wieczorem zawezwano 
pogotowie ratunkowe na Rynek gt. 1. 10, gdzie 
H. N. wypił znaczną ilość zgęszozonego alko 
holu. Lekarz pogotowia po zastosowaniu środ­
ków ratunkowych, powierzył go opiece domo­
wej.

Ofężkle pobicie. Na przecnodzącego wczoraj 
wieczorem ulicą Felicyanek Benedykta Feliń 
skiego napadło kilku nieznanych ludzi, którzy 
go oiężke pobili, zadając ponadto ranę ciętą na 
głowie. Zawezwane Pogotowie ratunkowe udzie­
liło mu pierwszej pomocy, powierzając go opiece 
domowej.

Zwłńti noworodka w kanale, śledztwo po- 
licyi w sprawie odkrycia zwłok noworodka w 
kanale przy ul. Wiślnej prowadzi komisarz Dr 
Tomasik. Komisya stwierdziła, że znalezione 
resztki zwłok dziecięcia, pochodzą z pięciomie­
sięcznego płodu, widocznie za wczas wydanego 
na świat. Poszukiwania za m atką nie wydały 
detyehezas wyniku W kanale, w którym zna­
lezione zatoki, zbiegają się ścieki z całej ulicy 
W iślnej, co utrudnia znacznie doonodzenia. Prze­
słuchiwani mieszkańcy kamienic pod 1. 4, 5 1 3 
przy ul. Wiślnej uie dorzauili żadnych szczegó­
łów, mogących wyjaśnić, jakim  sposobem zna­
lazły się resztki zwłok dziecka w kanale.

Aresztowani* nieletnich. Policya aresztowała 
wezoraj popołudniu za kradzież węgli na dworcu 
kolę]owym Jana W iśniewskiego, Piotra Tom­
czyka, Jana Onak i Józefa Bujaka, wszystkich  
małoletnich, któryoh osadzono w aresztach pod 
„telegrafem".

Kradzież. Przeonodzącej wczoraj wieczorem 
ulicą Szewską p. Wandzie Poleńskiej wyrwał 
Jakiś przebiegający ulicznik ręczną torebkę z 
kwotą 254 K oraz z innemi drobiazgami.

Bal W Podyórzu. Tow Ochronki dla bie­
dnych dzieci z komitetem bursy gimn. w Pod­
górzu, urządza w sali Rady miejskiej dnia 11 
lutego bal na swe cele. W tyeh dniach zacznie 
kom itet rozsyłać zaproszenia, a ktoby go nie 
otrzymał, może zgłosić się do apteki p. Łuczki. 
Bal sen urządzany od kilku lat, ma swoją usta­
loną tradyoyę nie tylko w Podgórzu, aie i 
w Krakowie, jest więc nadzieja, iż w tegoru- 
OSnym krótkim karnawale zapisze się zaszczytnie.

Podgórze. (Zgromadzenie chrześcijańsko-so- 
cyalnyoh). W ubiegłą niedzielę odbyło się w do­
mu cechowym przy ul. Krakusa zgromadzenie 
kamienioenych stróżów. Stało się to a;a inicya- 
tywą krakowskiego stowarzyszenia katul. stró­
żów, które w Podgórzu założyło Już swą pla 
cówkę. Zgromadzenie, urządzone Już po raz 
drugi, było liczne. Zagaił je prozes stowarzy­
szenia krak. p. S a p ,  a referował o potrzebie 
orgbnlzacyi kamienicznych stróżów p. G o ł ą b .  
W  dyskusji zabrał głos p. Migra, który na 
przykładach zaczerpniętych z życia i historyi 
polskiej mówił o organizacyi i alkoholizmie. Pe 
tern mówił p. Mazur (soeyalista), który chciał 
mówić o organizacyi soeyalistyoznej, lecz zaraz 
na wstępie odezwały się głosy: „Już należeli­
śmy, lecz pieniądze nasze skradli i z obietnic 
waszych nie zyskaliśm y nic". Ten okrzyk je­
dnego z zebranych przyjęto ogólnym śmiechem, 
a wysłannik socyalistyceny zbaraniał i nie wie­
le już mówił. Przemówił jeszcze do zebranych 
X. Mytkowioz, zachęcając stróżów do katoli­
ckiej organizaeyi. Po zebraniu odbyło się ła­
manie opłatkiem wśród śpiewu kolend i dekla- 
klamacyi, wygłaszanych przez dzieci jednego z 
członków. Po ukończeniu zebrania obecni Stró­
że zapisywali się  na członków kat. stowarzy­
szenia kamienicznych stróżów.

Dodać trzeba, że socyalizm zdeprawował 
klasę robotniczą w Podgórzu do tego stopnia, 
że kiedy rozpoczęła się agitacja  na rzecz ka- 
tol. stowarzyszenia stróżów, znaleziono na wstę­
pie a ż  s z e ś c i u  s t r ó ż ó w  p i j a n y c h ,  a 
tylko dwóch trzeźwych. Pijaństwo na Kazimie­
rzu i w Podgórzu robi straszliwe spustoszenia 
wśród robotników.

Pogoda. Dnia 17-ego stycznia termometr 
ooszedł ed +  2*1 do +  7‘3 C., barometr opa­
dał.

Dnia 18-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
z tan barometru 736*2 mm., termometru +  2*9 
C., wiatr: zachodni.

piwai od gości oraz w ikt od gospodarzy, któ­
ry jednakowoż był tak zły i skromny, że ka­
żdy z pracujących musiał co najmniej Koronę 
dziennie wydawać na w ikt dla siebie. Z napi­
wków zaś obowiązani byli kelnerzy płacić go­
spodarzowi 10 gr. dziennie za szkło rozbite lub 
„rozbić sie w przyszłości mające", oraz doku­
pywać JziennlKi (gospodarz prenumeruje ich za- 
mało) co czyniło 40 gr. Kelnerzy już od kilku  
dni żalili się na wikt, z dniem 15 brn. miało 
nastąpić polepszenie warunków. Gdy termiD ten 
minął bez wprowadzenia żadnej zmiany, praco­
wnicy wręczyli około 4 pop. memoryał gospo­
darzowi, w którym przedstawili mu swoje żą­
dania. O odpowiedź prosili do wczoraj popołudnia. 
Gospodarz Huget wj"mówił się na razie od roz­
patrzenia żądań wielkim ruchem w kawiarni, 
okazywał jednak skłonność do .gody. Pani Hu- 
gotowa jednak na wiadomość o żądaniach słu­
żby wyraziła się do nich w dość niepochlebny 
dla... siebie sposób: „Baciarze itd... możecie za­
raz iść!" Na takie dictum wyzyskiwani i w do­
datku znieważeni wyszli z kawiarni, porzucając 
służbę.

WiSC miast. W ydział Zw. galic. gmin miej­
skich zwołuje na d. 23 b. m. g. 4 popoł. wiec 
w sali posiedzeń Rady m. Lwowa z nast. po 
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego wiecu. 2. Sprawozdanie z czynności 
Wydziału. 3. Wybór 3 lustratorów kasy. 4. Wy 
bór uzupełniający członkow Wydziału. E. Wnio­
ski.

Wydział Związku ma nadzieję, że wobec 
ważności obrad, Rady miejskie 'związkowych  
miejscowości, wyślą jak najliczniej swoich 
przedstawicieli. Delegatem może być jedynie 
burmistrz lub członek Rady. Wnioski należy 
nadsyłać jak najrychlej na ręce prezesa.

Brzydka sprawa. Ze Stanisławowa piszą- One- 
gaaj aresztowano pewną kobietę, znan^ dobrze w 
niektórych kołach męskich w mieście, pod za  
rzutem kaplerstwa. Jako pośredniczka w strę 
czeniu do nierządu, aresztowana, przyciśnięta 
d~> muru, wydaje wszystkie swoje niecne spra­
wki, osłonięte na razie grubą tajemnicą władz, 
prowadzących śledztwo. Mamy więc i sensacyę 
„par ezcelleuce" wielkomiejską, ale nad wyraz 
brzydką i świadczącą o zaniku ^moralności w 
t. zw. inteligentnej warstwie społeczeństwa.

Napad na Krakowianina we Lwowie. One- 
gdrj wieczór o godz. 8-mej, szedł ul. Rejtana 
we Lwowie pomocnik handlowy z K r a k o w a ,  
20-letni Robert Schleichort. Nagle z jakiegoś 
ciemnego kąta wyskoczyło okeio f  obdartusów, 
otoczyli Sch.eicnerta, krzyknęli: „R ę o e d o
g ó r y " ,  przyiożyii mu do głowy d w a  r e w o l ­
w e r y ,  chwycili za oszy i w jednej eh*ili zra­
bowali ma pugilares z ló  kor. i zegarek „Ros- 
kopf-Patent" z łańcuszkiem. Zaledwo napadnię­
ty wyszeptał: „Straż, policya^, rab asie zbiegli 
z łupem. Na rogu stało jakieś towarzystwo, 
k tóie  napad -ridziało. Po wszystkiem już, pod­
szedł ku niemu stamtąd jeden z panów i zapy­
tał Schleioherta: „Ma pan zegarek ?“ Schleiohert 
wtedy dopiero oohłouął i poszukawszy po kie- 
szekiaoh, stwierdził brak pugilareta i zegarka. 
Z porwanym kołnierzem, nieprzytomny z gwał­
townego wstrząśnienia, szedł ptae.ąu ul. Tize- 
ciego Maja i napetkawgzy pelieyanta, ndat się 
z nim na policyę.

II. Zjazd Polskich lórników I Hutników od­
będzie się w drugiej połowie września 1910 r. 
we Lwowie, gdyż z powodu napotkanych tru­
dności musiano zrezygnować z pierwotnego pro­
jektu urządzenia Zjazdu w Warszawie. Dokła­
dny termin i program Zjazdu zostaną ogłoszo­
ne w lutym, — na razie zaś wszelkich wyja­
śnień i informacyi udziela sekretarz Stałej De- 
legacyi Zjazdu, inż. Adam Łukaszewski, Lwów, 
nl. Strzemię 1. 14.

Odstawienie szpiega do Lwswa Z Sambora 
donoszą: Gdy przed tygodniem śledztwo prowa­
dzono przez sędziego śledczego Krzewińskiego 
w sprawie głośnej niedawno afery szpiegowskiej 
na rzecz Rosyi, w której to sprawie areszto­
wano studenta Dobrjańskiego, odstawionego do 
sądu obwodowego w Samborze —  wyższa pro- 
kuratorya lwowska zażądała dostawienia aktów  
i aresztowanego do Lwowa. Poaobno zarządze­
nie to wydano ze względów, iż łatwiej będzie 
lwowskiemu sądowi karnemu komunikować się 
w t«J sprawie z władzami wojskowymi i otrzy­
mywać ewentualne wyjaśnienia konsulatu ro­
syjskiego. Akta więc natychmiast odesłano do 
Lwowa, oraz dostawiono Dobrjańskiego Sprawa 
ta będzie zatem rozpatrywaną przez trybunał 
lwowski.

Ze św iata.
Adam
dzieci,

Kronika zamiejscowa.
Strajk kelnerów w kawiarni „Avenue" we

Lwowie wybuchł wczoraj wieczorem. Trzynastu 
zajętych tam pracowników o g. 7-ej wiecz. w 
czasie, gdy w kawiarni panoi al największy 
ruch, na dany znak porzuciło pracę i opuściło 
lokal wśród poruszenia i „senzacyi" licznie ze­
branej publiczności niedzielnej. Przyczyną zmo­
wy jest fakt, iż kelnerzy nie pobierają żadnej 
gaży, za 16-godzinną pracę otrzymają tylko na-

tlub. Z Wiednia douoszą: Śp. Dr 
Bieńkowski osieroci! wdewę i czworo 
dwóch synów, studentów gimnazjalnych i dwie 
córki. Najstarsza z nich już za życia śp. Dr B. 
była zaręczona z p. Żelewskim, inżynierem ■ 
właścicielem dóbr w Galicyl. Ślub ich miał się 
odbyć w Wiedniu, pierwotnie dnia 8 stycznia, 
niestety uie doczekał się nieboszczyk tej radości, 
bo śmierć nieubłagana zabrała go rodzinie. Lecz 
krótke jeszcze przed śmiercią swoją pobłogo­
sławił śp. Dr Bieńkowjki młodej narzeczonej pa­
rze i wyraził życzenie, by ślub uie doznał zwło­
ki. To też ślub ten odbył się onegdaj w W ie­
dniu. Aktu ślubnego dokonał brat pana młode­
go, t atecheta i profekt bursy czeruiowieokiej 
im Ad. Mickiewicza X. Feliks Źelewski, który 
umyślnie w tym celu wyjechał w zeszty czwar­
tek  do Wiednia.

Prof. Jelinek W Sorbonie. Dzienniki czeskie 
donoszą z Paryża, że wczoraj rozpoczął prof. 
uniwersytetu Dr Jelinek wykłady o literaturze 
czeskiej w Sorbonie paryskiej. Wprowadził go 
da sali prof. Ernest Denis, który wygłosił prze­
mowę, wyrażającą życzenie, aby Francy a stał_ 
się ośrodkiem wiadomości i nauk o Słowiań- 
szczyźuie.

Wyróżnieni* polskiego obrazu. „The Gra- 
phic“ tygodnik iilustrowauy, wychodzący w Lod-  
Jj nie, zamieszcza artykuł Spillmanna, opisują­
cy obrazy Narodzenia Chrystusa Pana, nam a 
lowaue w dzisiejszych pojęciach przez artystów  
różuyoh narodowości. Przegląd ten otwiera na 
1 stronicy reprodukeya Madonny Raphaela z 
galeryi ces. we Wiedniu. W środku na 2 stro­
nicach znajduje się wielka rycina otoczona 
mnlejszemi z napisem: Poland (Polska) —  to 
rycina z obraza J. Męciny Krzeszą „The Dream 
of the Infant Jezus" (Sen Dzieciny Jezus).

Dookoła małe reprodukcje przedstawiają 
Narodzenie Chrystusa Pana, jak  je pojmują w 
innych narodowościach a zatem Francya, ma­
larz Lerotte — Wiochy, Bagiola — Nhm cy, 
Stille — Anglia, Hitscuens i Codogan Cowper. 
Obraz „Sen Dzieciny Jezus" nagrodzony został 
swojego czasu w salonie wiosennym (Kiinstler- 
hausie) medalem złotym arcyks. Karola Ludwi­
ka, jako protektora sztuk pięknych w Au- 
stryj.

Przed 2 laty był wystawiony w salonie 
wiosennym w Berlinie i bardzo się pedobał, 
czego dowodem, że „Photographische Gesell- 
schaft" w Berlinie, jedna z największych firm 
na świecie, zakupiła prawo reprodukcyi i wiel 
ką, bardzo pięknie wykonaną heliogranurę ro­
zesłała w szeroki świat. Obraz ten polski jest  
znany w całym świecie —  obecnie leży w pa 
ce w Krakowie...

Cóż na to Mnzenm narodowe i jego ko­
m itet?

Tablica Słowaokisgo. W Neapolu odbył się 
piękny akt odsłonięcia tablicy pamiątkowej na 
cztść Juliusza Słowackiego Umieszczono ją  na 
domu Nr. 28 przy ul. św. Łucyi (Santa Lucia), 
w którym Słowacki mieszkał w r. 1836. Tablica 
je st darem tenora Iguacego Dygasa, który o- 
becnie występuje z olbrzymiem powodzeniem w 
teatrze San Carlo. Mnnicypalność Neapolu przy­
jęli. tę  tablicę jako pomnik miejski.

Żydzi-Polacy, umiejący zarazem być dosko­
nałymi uyonistami, socy-Ustami, oraz pysznym  
dodatkiem pod zaprawę „maści nkraińskiej" 
w myśl zuanych projektów uczonych ukraińskich, 
niemniej są wzorowymi Niemcami i hebrajczy­
kami. Jakiś „rierr Hirsch Gronners 6onn“, który 
wszystkie druki puszcza w świat w języku  
n i e m i e c k i m ,  pomimo, że mieszka w Krako­
wie, do tego przy ul. Krakowskiej, otrzymają 
„bestellungi" w żargonie poisko-niemiecko-nkra- 
ińsko żydowskim literami hebrajskimi... Praw­
dziwy Polak-żyd..

Gmach parlamentu ukaże się pp. postom w 
lntym piękniejszym i obszerniejszym, niż był w 
r. 1909. Drugie piętro w wewnętrznych częściach 
gmachu już wybudowano, przeszło 20 nowych 
sal otrzyma przeto Izba posłów do rozporządzenia 
Ponadto ozdobi ściany marmurowe gmachu, sze­
reg malowideł i fryzów w stylu helleńskim, za­
stosowanym ao architektury budynku Fryzy dłu­
gie są na 126 metrów, wysokie 2*10 m., a twór­
cą ich jest malarz Edward L e b i e d z k i .  Ży 
ezyć sobie tylko należy, by wśtód sztuk pięk­
nych, jakie oziedią się w pałacn Hansena, nie 
znajdowała się muzyka.. Niedawne, prodnkoye 
orkiestry obstrukcyjnej Klofacza są jeszcze w 
świeżej pamięci. Po ostatniej reformie regula­
minu Izby, istnieje m dzieja, że więcej się już 
nie powtórzy

Pod kota powozu cesarskiego. Onegdaj w 
Wiedniu, gdy cesarz powracał z przejażdżki 
rzneit się pod koła powozu jakiś nbogi czło­
wiek, a wznosząc błaga nie ręce, począł przed­
stawiać mu jakąś prośbę. Ponieważ powóz znaj­
dował się w pełnym biega, nie zauważył cesarz 
proszącego. Przybiegła policya zatrzymała nie­
znanego, który z żalem patrzył za niknącą na 
skręcie nlicy karetą cesarską. Człowiek ów ze­
znał, iż nazywa się Jan Laskowski. Pochodzi 
on z Galicyi, gdzie był zajęty w jednem z pro- 
wincyonalnych miast jako budnik. kolejowy. 
Miejsce to stracił on z powodn drobnego prze­
kroczenia, obecnie więc zamierzał prosić cesa­
rza o powtórne przyjęcie.

Słrzaiy W kościele. Z Rzymu donoszą: W  
miejscowości Oteili koło Breseyi podczas mszy 
porannej w katedrze, nieznany mężczyzna strze­
lił dwukrotnie z rewolweru i zranił śmiertelnie 
proboszcza i drogiego księdza, który mu asy- 
itował. Zebrani na nabożeństwie wśród popło- 

chn wybiegli z kościoła. Okazało się, że spraw­
ca jest obłąkany.

Car I kroi serbski. Do „Zeit" telegrafują, 
że nerbuki minister spraw zagranicznych Milo- 
vanović ndaje się do Petersburga, aby przygo­
tować grunt do wizyty króle Piotra. Gdyby car 
nie chciał króla Piotra przyjąć, ma król rze­
komo zamiar złożenia korony.

Wycieczka Ssrbów w Austryi. Jeden z dzien­
ników niemieckich donosi, że po skonczenin o- 
statniej sesyi w sknpsztynie serbskiej pewna 
grepa posłów przedsięwaźmie podróż po Euro­
pie. Między innemi zwiedzi wycieczka ważniej­
sze miasta Austryi z wyjątkiem Wiednia.

Wyspa Hclgoland, Jedyna europejska „zdo 
bycz" Wilhelma II, znika powoli w głębiach 
morza Pótuocnego. Fale morskie odrywają cią­
gle potndniowo-zachodnie jej brzegi i grożą po­
chłonięciem całej wyspy. Przyszłość niemieckiej 
zdobyczy leży więc na dnie morza. Rząd nie­
miecki postanowił walczyć z oceanem i zamie­
rza zbudować mar ochomny celem edbicia fal 
morskich.

Repertuar teatru ludowego w KrakowU
W torek. „Opowieści Imci Pana Dymka". 
Środa. „Pan Mecenas".
Czwartek. „Pan Mecenas".
Piątek. „Pan Meeenas".

Prenumeratorowie „Głosu Narodu" otrzy­
mają 5*/# opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w Tirmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 —  przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale in8eratowym.

Kronika literacko-artyst) u u a .
„Niwa Polska". Świeżo wyszedł z druku n u- 

m e r  3 „Niwy Polskiej", ilustowanego pisma 
tygodniowego dla wszystkich.

Numer ten, jak  i poprzedni, przynosi obok 
mnóstwa ilustracyi, szereg interesującycn arty­
kułów, z których najważniejsze wymieniamy: 
Pod grozą praskiego obnchu, Sejm, U nas i na 
świecie, Żądania nauczycielstwa szkół wydziało­
wych, Co  życie niesie, Z ojczystych stron, List 
robotnika polskiego, Wykłady popularne, Doro­
bek polski w Stanach Zjednoczonych, O Juliu­
szu Słowackim, Powrót do prawdziwego kościoła, 
Ogrodnictwo jako zawód kobiecy, Nowości bele­
trystyczne, Zabawy staropolskie, Dział kobiecy. 
Nadto, Jak zwykle —  dwie zajmujące powieści, 
tudzież kilka nowel i humoresek.

Zaznaczyć należy, że „Niwa Polska" spo­
tkała się wogóie z przychylnem przyjęciem.

„Gazeta kościelna" p isze : Pierwsze numera 
togo pisma przeczytaliśmy z prawdziwą przy­
jemnością i nabraliśmy przekonania, że jest to 
dziś j e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  i l u s t r o w a ­
ne ,  o d p o w i a d a j ą c e  n a s z y m  p o t r z e ­
b o m .

Artykuły pi rwszych numerów „Niwy Polskiej" 
są wybrane —  aktualnie, porubz&jące najbar­
dziej żywotne sprawy naszegó' społeczeństwa, 
specyalnie w Galicyi| Jest też pokaźny dział 
beletrystyczny, oraz ważny dla wszystkich pra­
cujących na polu oświaty wśród ludu, dzia ł: 
„ W y k ł a d y  p o p u l a r n e " ,  których można 
Dardzo wiele korzystać do odczytów i pogada­
nek.

Żjc*,yć tylko wypada nowemu pisma powo­
dzenia i wytrwałości na zajętem stanowisku. 

Prenumerata jest stosunkowo bardzo niska.

Odznaczenia i mianowania. „Wiener Zei- 
tnng" ugłasza: Cesarz nadał profesorowi uni-
we-sytetu we Lwowie Drowi Brouisławawi Ku- 
czkiewiozowi i prof. uniwersytetu w Krakowie 
Drowi Angu*tO¥ i Wiktorowi Witkowskiemu or­
der żelaznej korony III klasy z uwolnieniem od 
taksy.

Cesarz nadał profesorowi uniwersytetu we 
Lwowie Drowi Gustawowi Roszkowskiemu i 
prof. uniwersytetu w Krakowie Drowi Wilhel­
mowi Creizenachowi, dalej radcy rządowemu 
Aleksandrowi Barwińskiemn we Lwowie tytuł 
i charakter radcy dwora z nwolnieniem ud 
taksy.

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie.

w auli i  szkoły realni j p izy ul Studenckiej (c g. 6).
Środa d. 19 bm.: Dr W ładysław HorodysU: Kre- 

mer i jego  filozofia. Wykład II.
Czwartek d. 20 bm.: Doc. Uniw. Dr Roman Dy­

bowski: O życiu i pisn ach Tennysona. Wykład II 
Piątek d. 21 bm.: Dr W ładysław Horodyski: Kre- 

mer i jego  filozofia. (Wykład III i ostatni).

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
W torek, „Komedya omyłek".
Środa „Wielki Fryderyk".
Czwartek. „Komedya omyłek".
1 iątek. „Kordyan" (pół ceny).
Sobota. „Pod górę", sztuki, w 3 aktach H. K Ro­

stworow skiego. (Nowość I).
Niedziela popołudniu. „Betleem polskie". (Ceny 

zniżone).
Niedziela wieczorem. „W ielii-Fryderyk".

Borowska - Lewicki.
Odroczenie rozprawy.

Rozczarowanie... Zebrała się m asa publi­
czności na dzisiejszą rozpraw ę, ponieważ 
dzisiaj m iał być przesłuchiw any głów ny św ia 
dek w procesie przeciw  B orow skiej, p. An­
drzej B y l i c k i .  O czekiw ano z niecierpliwo' 
ścią jeg o  zeznań, ja k o  m ogących w reszcie 
niejeden dotychczas ciem ny epizod d ram atu  
w yjaśnić i przew ażyć szalę spraw iedliw ości 
na korzyść lub tuż n iekorzyść Borow skiej.

Ju ż  ted y  o godz. 9, na  k tó rą  była w y­
znaczona rozpraw a, zapełnione były: gaierya, 
p a rte r, m iejsca rezerw ow ane... Ale czas upły­
wał, a rozp raw a się nie rozpoczynała.

O godz. 10 do sto łu  dzienn ikarsk iego  pod­
chodzi obrońca D r Szalay i rozm aw ia ze 
spraw ozdaw cam i. W tem  zbliża się do niego 
p ie lęgn iarka B orow skiej i szepcze m u coś 
do ucha. D r Szaigy rzu ca  dziennikarzom  
k ró tk o : »B orow ska zemdlała* i odbiega,
zdaje się, do Borow skiej.

»B orow ska zemdlała*... — przebiega w ia­
dom ość przez zeb raną  publiczność i podnieca 
zain teresow anie , zw iększa niecierpliwość...

L ekarze sądow i b iegają tu  i tam , po sali 
sądowej i po kory tarzach . K toś rzucił głośno 
uw ag ę: » L ekarze biegają, z B orow ską musi 
być źle*. Uwagę tę  za chw ilę pow tarzają  
wszyscy — zniecierpliw ienie dochodzi do n a j­
wyższego napięcia.

G odi 10 wybiła, a jeszęze nie było pe­
w ności czy rozpraw a odbędzie się, czy też 
zostan ie odroczona. W reszcie po godz. 10-ej 
zjaw ia si^ na sali p rzew odnicząc; rozpraw y 
D r B ł o n a r o w i c z  i oznajm ia: »Ponieważ 
p. B orow ska silnie zasłabła, odraczam  ro 2' 
p raw ę do ju tra - r a n a * .

W śród publiczności, zw łaszcza na galeryi 
dla dam zakotłow ało  się jak  w ulu. W zgieł 
ku  k rzy żu ją  się zdania i słychać głosy pełne 
gorzkiego zawodu. Zupełnie ja k  n a  odwoła- 
nem... p rzedstaw ieniu . T ylko przy stoie dzien­
n ik arsk im  w iadom ość o odroczeniu rozp ra­
wy wywołała szczere w estchn ien ia u lg i : je ­
den dzień dobrze zasłużonego odpoczynku 
po ciężkiej, denerw ującej pracy. Ale to  ego isty ­
czne uczucie, podyk tow ane (trzeba powiedzieć 
na sw e uspraw iedliw ienie) fizycznem  zmęczę 
niem  spraw ozdaw ców , ginie w pow szechuem  
n astro ju  rozczarow ania. Fubliczność niechę­
tn ie  powoli opuszcza salę rozpraw , a fala 
ludzka płynie leniw ie od gm achu sądow ego

Sprzeciw.
P rze rw a  w rozpraw ie  spow odow ana za­

słabnięciem  B orow skiej, pozw ala na re tro ­
spek ty w n ą ocenę uytuacyi — na ro zp a trze ­
nie się w  stanow iskach , zajętycn przez o- 
skarżen ie  i obronę. Co do pierw szego, ogło­
szony przez nas a k t  o skarżen ia  je s t  doku­
m entem  w ystarczającym  — co do obrony, 
w skazów ek  m oże dostarczyć sprzeciw , w nie­
siony w swoim czasie przez B orow ską. U- 
stępy, k tó re  poniżój p rzytaczam y z tego  
sprzeciw u rzucają  w yraźno św iatło  na ar- 
gum en ta  i dowody, k tó rem i obrona posłu­
giwać się zam ierza.

O skarżenie opiera się na następujących 
fa k ta c h :

B orow ska nie ra to w ała  rannego  Lewic­
kiego.

Gilza od rew olwerowego patronu  m usia­
łaby paść w  k ie ru n k u  w prost przeciw nym  
w razie sam obójstw a.

Lew icki nie m iał żadnego powodu do sa­
m obójstw a.

Na te  zarzu ty  odpow iada B orow ska:
Myślałam, że to  lek k a  ra n a  — boć po

s trza le  nieboszczyk siedział jaszcze i ran ę  
ocierał rekaw em . Nie zdaw ałam  sobie spraw y 
z tego , że s trza ł m ógł być śm .erte lny . T y­
siące m yśli, gw ałtow ne w ezbranie uczuć, 
k tó re  m ną w strząsn ęły  — w styd  niewieści, 
boć byłam  w negliżu — odebrały mi re sz tę  
rów now agi um ysłu  i tem u  przypisać należy, 
że nie odrazu telefonow ałam  po doktora.

Gdybym rzeczyw iście popełniła m order­
stw a — g d /b y m  chciała odwrócić odem nie 
wozeflkie podejrzenia — to  raczej byłabym 
nic nie ty k a ła  - broń w łożyła w ręk ę  śp. 
Lewickiego, Dy w niej zastyg ła  — a sam a 
uciek ła najbliższym  pociągiem  nocnym  — 
a je s t  ich k ilk a  w różne s tro n y  — odjecha­
ła  — a nie >gąbką< k rew  wymazy w ała — 
Oddawała się w ręce policyi, s tw arza ła  na 
siebie poazl„ki, chow ała broń zabójczą, p ie ­
ściło i tu liła  głow ę nieboszczyka. Czyż ta k  
postępu ją  m ordercy? A sy tuaeya — ś. p. 
Lewicki rozeb iany  — ja  w negliżu... czyż 
m orderczyni, k tó ra  przychodzi m ordow ać ze 
zem sty, rzuca się poprzód w objęcia zam or­
dow anego ? Czy to  do pom yślenia — czy 
to  n ie byłby jak iś  szał, obłęd, poczytność 
usuw ający.

Ł uska znaleziona pod ścianą m a dowo­
dzić m ord erstw a! Znaw cy m ów ią o p raw do­
podobieństw ie, o skarżen ie  o pew niku. P rze  
cież sam  a k t  o skarżen ia  przyznaje, że p. k o ­
m isarz R otschek, k tó ry  pierw szy  badał całą 
sy tuacyę — podniósł s ienn ik  — i żadnej łu ­
sk i nie znalazł Skądże ona się tam  w zięła?
I ta  łu sk a  koło  siennika, k tó re j bezpośrednio 
po pierw szej wizyi nie było — i k tó ra  przy­
padkow o m imo całej ostrożności m ogła się 
tam  dostać — m a być niezbitym  dowodem, 
że strze la łam  i to  do śpiącego Lew ickiego! 
Gdybym to  czyniła, to  zbliska nie zdaleka — 
a gdybym  czyniła zbiiska — to  łu sk a  gdzie­
indziej by była. A owe próby z m anekinem ! 
Czego one dow odzą? Gdzie dowód, w jak ie j 
pozycyi i w ju k i sposób śp. Lewicki s trze lił 
do siebie. Mówiłam, że strze lił gdy siedział 
na kanap ie  — lecz to  w szystko  ta k  nagie 
się stało , iż nie wiem kiedy, gdzie i jak , czy 
nie ruszył się — nie powstał Mówiłam tak , 
ja k  m iałam  w rażenie ta k  mi ono w um yśle 
u tkw iło  — ale czy w obec napięcia chwili — 
w rażenia pozostałe odpowiadały rzeczyw isto­
ści — tego  nie wiem  — na tein , jak o  na 
pew nikach budow ać — i to  szubienicy — nie 
m ożna 1 Z resz tą  cały dowód z owej łusk i, 
gdy się uw zględni w yniki sekcyi i orzeczenie 
znawców, je s t  dowodem  mojej zupełnej nie­
w inności. W edle tego s trza łu  nastąp ił w bez­
pośredniej bliskości z przyłożenia niem al lufy 
do sk ron i. Jeżeli zatem  śp. Lewicki spał na 
kanapie, to  w edle położenia łu sk i przyjąw szy, 
iż tam  padła gezie ją  znaleziono stosow nie 
do orzeczenia ru szn ik a rzy  — niepraw dopo- 
aobnem  je s t  by s trza ł Dadł w tem  m iejscu 
t. j. na  kanapie. Jeżeli zatem  s trza ł m usiał 
paść w innem  miejscu, nie przy kanapie, to  
śp. Lew icki w ów czas nie byl na  kanapie, nie 
spał, a w tak im  razie  byłby się bronił, wołał 
o ra tu n e k  i pom oc!

O sta tn ią  bron ią w ręk u  oskarżyciela  p u ­
blicznego je s t  a rg u m en t o b rak u  powodu do 
sam obójstw a, Lew icki w dobrych s to sunkach  
mate-‘yalnych, pełen pow odzenia, m arzący  po 
raz w tó ry  o założeniu ogn iska dom owego,
0 kupnie autom obilu , o wielkiej podróży po­
ślubnej, człowiek, k tó -y  m iał — zdaniem  
o skarżen ia  — ładną przyszłość przed sobą i
1 bawić się lubiał — ten  miałoy się pozba­
wić sam  życia? R ozum ow anie nie trafne , boć 
jeśliby naw et śledztw o nie w ykazało, by śp. 
Lewicki miał powód do sam obójstw a — nie 
znaczyło to  jeszcze, że go rzeczyw iście nie 
było. Ileż to  ludzi popełnia sam obójstw o, a 
nie wie się o przyczynach, k tó re  ich do te­
go popchnęły. B rak  znajom ości przyczyn nie 
dowodzi jeszcze, że przyczyn tych nie m a! 
Jeśli śledztw o zatem  nie dostarczyło  m ate- 
ryału  c. k. P ro k u ra to ry i państw a do zbada­
nia m otyw ów  sam obójstw a — to  niech Pro- 
k u ra to ry a  albo rzecz głebiej zbada i śledz­
two1 uzupełni, albo ograniczy się uo w zm ian­
ki, że przyczyn sam obójstw a nie odkry to , 
ale nigdy nie w olno jej w yraźnie tw ierdzić, 
sko ro  tych  przyczyn nie odkry to  a tem h ar- 
dziej nie badano i nie zbadano, to niem a i 
sam obójstw a.

Nie po la s  p ierw szy jes teśm y  świad&ami 
tak iego  zjaw iska, a ludzie najw eselsi w róci­
wszy z zabawy, w p arę  godzin, bez powodu 
zabijali się. W ystarczy  jed n a  czarna chwila, 
jeden  m om ent rozDaczy, aby i nąjw vseiszy 
przed chw ilą człow iek ku lą  w łeb* sobie pal­
nął. N a tu ry  im pulsyw ne, do jak ich  uaieżał 
śp Lewicki, są  uo tego  pochopniejsze, bo 
w padają r  jednej sk ra jności w drugą.

Jąd^o sp raw y  tkw i w aferze ś. p. Lewi­
ckiego ze Szczepańskim . D okładne obznąjo- 
m ienie się z tą  sp rrw ą  w skaże ua właściwy 
powod sam obójstw a ś. p. Lew ickiego i całą 
spraw ę należycie ośw ietli — i d latego  uzu ­
pełnienie ś ledztw a po m yśli § 211 p. k. je s t  
nieodzownem . (Dok. nast,).

W ydaw ca 1 odpuw iodzialny  
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N ad esła n e .
Za artykuły w  tej rubryce redakeya nie przyj­

muje awluę odpowiq0slalnoścL

$raay<go Ijtojic żołądkowe
z #aryacclst|ą  ) Ź a ! |ą | t ^ ą

jako znakiem ochronnym, stąd zwane Maryacelskle 
krople żołądkowe,

są najlepszym, przez 30 at używanym Środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga­
dze, zatwardzeniu, bólom głow y i żołądka, tworze­

niu się kwasów i t. d.
Do nabywa w aptekach po cenie K —*80 i K 1*40 
W ysyłka na prowincyę przez aptekarza C. Brady, 

W iedeń I, Fleischmarkt Nr 2/449.
6 flaszek za K 5*—,3  większe flaszki K 4*50 opłatnie. 
Zwracać uwagę na zm.k ochro.iny z Matką Boską 

Maryacelską, czerwone opakowanie i podpis

Jedyny chrześcijański magazyn:
Wł. Tomaszewski

Kraków, Rynek I. 16. 
u wylotu ul. Grodzkiej.

L a m p y  elektryczne naftowe spirytusowe, P o rc e la n a  zwykła 
i zbytkowna, S zk ło  stołowe i luksusowe, S r e b r o  Christofli. 

 -■-== w w ie lk im  w y b o rze . = = = = = =
Na sk ła d z ie  utrzym uje herbaty  w cen ie od K. 3*20 do K. 8 .
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P y t < H c y »  <• K K o U ł  p a f c t w o w y c h  w  K r c f r w k -

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
waźiiego od 1-ego października 1909 (według czasu śiednio-europejskiego).

M jazd z K n tw a ,  P c d ^ rz i płajzow a I podjćrza pfiasta: Przyjazd d« Htal(;wa, d« fodgirza płayatwa I Padgdrza Ą iajła:

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń
Urzędników prywatnych.

124G w  nocy poo. osob. Nr. 11, ■ K rakow i 
I2 £  1 w Docy, poc os. Nr. 11 z Podgórza -Płasz.
do P o d w o ł o c z y & k .  Poleczenia: w Tar­

nowie no Stróż, stąd do , «ł" N owego  
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu  
w D ębicy d i  Tarnobrzegu prze* R ozw a­
dów w kier Przeworska i Nadbrzezia, oraa 
przez i t  aw ad ów w  kicruntu Przeworska, 
w. Jarosław .u do Sokala, w Frzt myślu do 
Sambora i S trjja  w e L w ow ie do R rw y  
rifckiij, »  Kra:nt-n. do Brodów, w Torno- 
polu d„ Potutorć » , Iwuń pustj ch^ Husia- 
lyoa, C eonkowu, K opyczyniec i /barsża. 
w Borkacb wielkich do Grz mułowa.

l*t 3 w noey poc. po: p. 1 r 7 z Brakowa 
d ■ L w o w a  Poleczenia : w Dębicy do Tar- 

not n e g u , Nadbrzezlu i przez Rozw adów 
w kierunku Przeworska, w Jarosław iu Jo 
Sokala; w Prz*'i>:yśln do auitaira i Stryja, 
we Lw ow ie d i ’»v Y ruskiej Stanisła­
wowa, Stryja, N ow ego Zagórza, Sianek 
i San. bora.

4.30 rano, poc. osob. Nr. dl z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1082 z Podpór® -Plus owa 
t.K) i  „ ••

d o  O ś  w i ę c .  m a  przez Podgórze- Peaszów- 
Skaw Inę, połączenia: » Snytkow l ach Jo 
■WadoWiC, A iweruji I Sierszy W odtcj; 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 W rocławia

6.48 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
4.50 „ „ „ Nr. 3, zP o d g  rza PI.
0 P o d t t  o l o c z y s k  i I n k a n .  Połaoi e  
nlar w T arnow ie lo Stróż, ated dc Jasła. 
N ow ego Sącza, Orłow a, K oszyc i bada  
pesztn; w R zeszowie 3o Jrs#« - tąd do 
N ow ego Zaperza i Obyrow.aę w Prze 
worbkn do Dynowa, w Jarosławiu do 
BeL c. i Sokala, w  Przem yślu Jo Ohy- 
rowa i N ow ego Zagórza wr Lw ow ie ao 
Stanisław owa, Stryja. Woikow a, Nowego 
Zagórza. Sianek 1 Sambora, » Krasneui 
de Brodów, w  Tarnopolu do Pot a to rów, 
Iw enla Pufctjgo, H isia tyu a , Czortkowa 1 
K opyczyniec, w Borkach 1-11-ich do Grzy 
inafowa, w Podwołoczysi-aoh d Ki.owa
1 Odessy.

8.(10 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09' „ „ n Nr. 15 z P dgórza-PI.
0 L  w o w b 1 P o d  w o ł o c z y  * k. połaosu- 
nia: w Tarnowie do Szoanclna, Dęb cy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kleranku Praeworska; w P z o  
m yślu d o  Sambora, Stryja i N ow ego Za- 
gc, k - m  L w ow ie do Stryja, S a n is ła -  
z o w i ,  R aw y ruskiej i Jaworzna; w Kra- 
eueni do Brodów; w Podwolcr zyskach do

Kijowa 1 Odessy.

b.lG rano poc. mięs?. Nr. 411 z Krakowa 
8.4G „ „ „ Nr 411 r Podpórra-Pł.

do W i e l i c z k i .
{*•40 ra o poe. osob Nr. 62)1 z Kr«feo>*» 

d o  K o o m y r z u w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nt 41 z k n tU w u  
9.17 r.poc. osoi-. Nr. 1012, z Podgórza-Plasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 101L  „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n a  przez P dgó 
rze-P laszów , Skawinę, Suchą do NuwcR  
Zagórza. P ołączenia. * Kai v ar'M Jo Wa­
dowic i B ielska; w S uJlej do >,yw a
1 do Zwardonia ; w Ctiabówce do Zako­
panego i S u eh a h o ij , w Nowym Sączu 
de O rłow a. Koszyc- 1 Budapesztu, w Za
f Sntanach do Gorlic, w  Iłowym  Zagórzu 

o Chyrowa, Przem yśla, Sambora, -Sia 
nek, B orysław ia, -i yja, L*o> « Stani­
sławow a i f  a ■rocznego, s Kranowa do 
Zakopanego wóz wprogj przecliodzący 1 
i 11 klasy.

1- 0u przed poł. poo. oeob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ n n Nr IK zPoJgó.za-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i i c a a t;. P łącze­

nia: w Tarno* »e do Str-i Są­
cza, Orłowa, K :szyc i Boda, H i ; w 
R zeszow ie do Jasia siu-1 J N :w«g 
2-agr.—*.. Chyrown : w Przewor­
sku do D ynowa, w Jarosławiu do Sol aia, 
w Przemyślu do Chyrowa, i Sambora, 
Stryja 1 N owego /age.-zu. we Lw ow ie 
do KianisłaWowa, Stryja, N ow ego Zagd- 
sąa 1 Sambor.:, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iw n a pustego, Husiatyna, Ozoriko- 

Kopyczynieo, Zbaraża, w Borkach

15 po poł., osob. Nr. 33, z Krakow a  
1.30 „ „ „ N r  1034, z Podgórza-Pł.
• 38 „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

do S u c h y  i i) ś w i ę o i ru a, przez Pod 
górze - Pluszów - Skaw inę; połą-.Zonia : 
w K alwaryi do Wudowic i B ielsza, 
w Ośw'ęo miu do Wiednia i Wrooławia.

i', po voł. tnlęaz. Nr. 101, t Krakov l 
ś3 „ „ „ Nr 461, r Podgórza-1-*|,

do W i e l i c z k i .
.4: po poł., osob. Nr. 6213. z Krako wa 

d o  K o c ai y  r o w a i M o g i ł y .
53 po p o ł, pospieszny Nr. 5 z Krokowa 

d o  L w o w n .  Połączeń L< : w Tarnowie do 
Szczucina Stróż' s  .ą 1 d i Jasia 
do '■owego Sącza ’ »  Dębicy J 
Tarnobr,.ega i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska. ™ R-flszow.c do ło­
sia, a stąd do Nowego Z agóroi Ohy- 
row« i S-ryjtp w Przeworsku do Dyno 
w a. v Jarosław iu do Sokala, w Przem y­
ślu lo  Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wi go Zagórza; we Lw ow ie do Stanisław o­
wa, Stiyj.r, Nc wei o Zagórza ■ Sambora, 
.oh po p--*., osobow y, Nr. 15 z Krak wa 
’3 i-o piął., osob. Nr 46. e Podcórza-Pł. 

to  T a r n ó w ,  » Połączenia w Tu m ow ie do 
Szczucina, Stróż stąd do Jasła i Nowego  
Sącza.

..U1 wierss- oąobow y, N.1 27, * Krakowa, 
‘.żl wieiiz. osobow y. Nr 27. z Podgórza-PI. 

i o  i ' H r u o w ' a ,  połączenie « Tarnowie do 
Stróż. N wego Sączu i Jaała.

Nr. 463, z Krakowa  
<*/8. z  Podgórza-PI.

Nr. 6215 z Krakowa 

Nr. 45. z Krakowa

wa.
w lelk ieh  de Grzyroalown.

’ 40 wi8cz.
’.‘)1 wieoz. mlesz. 

d o  W 1e I i c *«■
'. .Mt wiec?., osobo wy 

d o  K o c m y r z o w a  
.Ot wiem osobow y.

■i J?  wlecz., osob. Ńr. 1016. i  Podgórza-PI. 
3.20 w lecz,.osob .N r.1016.^Podgórza Miasta 

■ a l l n i -  i r a u s w e r ś a l n ą  pizer Pod­
górze - P łaszów , Ska vtnę, Sucha do No­
wi go Zawórza; połączen ia: w Skawinie 
do O święcim ia a stam tąd do Wiednia 
i W rocławia; w Kalwaryi do W ad ow ic; 
w Suchy do Żywca . w Zagórzanach do 
Gorlic w \ ’owvm  Zagórzu Jo Ch- rown, 
Przemy Ma, Sambora, Sianek. Boryatawla, 

Stryja, L w ow a. Tarnopola, Staniaław ow a  
i Lawocunego.

8.38 wi:,ez. pospieszny Nr. 1, z Krak >w& 
do f e k n n .  Bukaresztu. K onstancy!, u stąd 

okręt-n, we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. P -łączenie w Przem rślu do 
Chyrowa. 8a;r.bora. Stryja Nowego Xa 
u órja.

9.ii0 ieceór oenhow y, Nr 17. z Krakowa 
ft lii ieo*. L»i h. Nr. 17. ■> PoJgórra-Pł.

lin  P o d w o fo  n i. y *W i i n k a  o. Połą ;a
me w Bicrzan -wie J > WielM-.zkl; wr l.iYOwie 
do .lawprcWL Rawy rasfeiij; Stauisla • i-  
» t ,  Stryja, W olkowa Nowego itagórza, 
Sianek i Sambora w KraSnem do8r..'uó », 
w Tt.rnppnlu do Dusjptyna. Ozortkowa i 
K opi czyniec. w Borkacti wu-lk cb Jo Grzy­
m ałów? w Poawoł.-czyska.Ji Jo Kif..-wa 
i O-iessy.

10.30 wtecz osob. Nr. 19 z Krakowa
l .39 w ie-z . osob. Nr. 19. z Podgórza Pł.
d o  L ri o w a Połączenia: w liierzanowte 

dci Wieliczki, •  B ie s ’ ow ie do J sła, a stąd  
Jo Nowogo Zagóraa. i Chyrowa; w Pi_e- 
worskn uo Dyn,owa i w Kjernnku Roz­
wadowa. W Pnzdnjy.kln .1 o Chyi-ow* i No- 
w ego Zagór-a. We L n o w i, d> .9 an iłła -  
» o» -ap Jawo owa. N ow ego Z  górza, Sia- 
u-k. Sam bora i Su-yj* 

l l . l u  w nocy osob. Nr. 41 i, z Krako - a. 
11.2'. ,. „ Nr. 413. z Podgórza-PI.
d o  tó : e 1 i c z k i.
11.5‘J riocy osob. Nr 47, z Ii rakowa.
)204 , ,, Nr 1022. z Podgór i-Pł.
l'S l*  ,. „ Nr 1U':2 z Podg. M ii ta
ci o N o v' e g . S ą o z a j rzez Podgórze- oia-

Szów Skawinę. Suchą. Połączenia: w Aka-
wirJa do OŚY. ieciina. a Scamtąd doW ieiula; 
w .-md y dv, Z-. w ca i lóuar ioaia, w Cna- 
bowco do Z.- kopanego i Sue aiiory, w 
Nowym Sączu a-) Orłowa, Koszyc, Bu 
dapes iu 1 Strół. Z Krakowa do Zak pa- 
nego k irsują wozy w prost przech >d/-yco

12.50 w nocy, poip. Nr. •), do Krakowa
■ e L w o w 8, tamże połączenie od Jaworowa

R awy ruskiej, S tanisław .)w a i Stryju; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora. N o­
w ego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pi
3.35 rano osob. Nr. 12, do Kruk wa

t  P o l  '  o l o s i y s i  1 Ickai. P ołącz-ni- 
w Borkach w ielkich z Grzy uałowa, w Tar­
nopolu ze Zb&raŁa, K opyczyniec, Cz irt- 
kowa H nsia’yna, Iwania Pustego 1 Potutor 
w Kra-in m od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisław ow a  
i Stryja; w Przem yśla od N ow ego Z ig  Srza, 
Stryja, Sambora 1 Posady chyro w.; w Rke- 
szow ;e od .Jasła; w D ębicy od Przeworska  
pra-jz Rozwadów; w Tarnowie od Jasła  
Orłowa Koszyc l Budapesztu.

4.57 raao. osob. Nr. 21', do P o d g ’rza-Pł.
5. 0 iano. osob. Nr. 20 do K lanowa  

z L  w u w t ołjczanie- w Przemyślu; o l  
Noweg. Zagórza i Ohyrowa: w P rz e  
w.irsku o J Roz <vą do-u n 

5.46 iano, osob. Nr. 1 0 1 7 . Jo p ;d"ór sa Miasta 
5.52 rano, osob. Nr 10l7, lo  F'c-igór<.a-Płasz. 
6.07 rano, e s  b. Nr. 48 do Krakowa 

z l i n i i  t r u n s w e r s a i n e j ,  od Nowego  
Zagórza prze;- Suchą, Skawinę, P idgórze 
Płaszów . Połączenia w Jaśle, od Rza 
szow a, w Zagórzanach o-i Gorlic, w No 
wyni Sąozu o i Orłowa.

"i.* 1 rano, posp Nr 2. do Podgórza- PłoSŁ 
n 10 ano, posp. Nr. 2, do K rasowa  
Z l o k a n .  Połączenia w środy 1 niedziele 
przez K onm aucyę z K oustautyuopola  
(okrętem do K onstancyi) oodzień od Su 
karesztu, w . Lw ow ie od Stryja W ołków, 
Now go Zag ,rzs, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Na w ego Zagórza • Chyrowa. 

/.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

i  W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1033, dc Podgórza Miasta
7.45 rano, osob. N . 1033. do Podgórza-Pi.
7.59 rano osob Nr. 32, do Krakowa

■ O ś w i e o i m a .  Połączenie w O św ięci­
miu od W iednia 1 W rocławia, w  Spyt- 
k o r  -oaon od W alowio; w Skawinie od 
Zywoa i Suoby.

M.I5 rano, poo. osob. Nr. 118 ao Podgórza P ł 
3.25 rano,poo, osob. Nr. 118 do K rakow a  
s T i r n o  w P ułąozonia: w  Tacnuwle o<J 

N ow ego Sącza. Jasia i Stróż
8 3 4  rano, osob Nr 13, do Pr dgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Ni. 18, do Kri Kora,

z P o d w o ł o n z y s k  > I c i aa, , .  i1otąyaam 
w Podw-.,ło -.zyskać* *1 K .-i-a-i i 1> Ie---Ij ; 
» Horkao* » i I icii i (4rzvma;owa, 
w Tar:iO;:ohi I>d 1 Mp;>i pu.i;t:go, H „siaty na, 
Czortk iwa, K -jiy'1.-yn-e : Zbaraża; w Kra- 
snem od Pro !5v- w e U iiw ii:  -•«! **tryja, 
W elkow a, N owego Ł-Cfcor;.a. Sianek 1 Sam­
bora, w Tarn wio od No „t-g-. 3t-óz
i Jasła.

10*26 iano, miewz. Nr 11R11, io  Podgó ^a M a s .

10.35 rano. m os/.. Nr. lOR J > Pias-.iw a
z ( J ś w ł ę c l n i i a  Połą,-.? min: w <)awi„ra

m ’U od Wiednia i Wrocławia w* P uii{( r» )- 
Plarzowie do I\ i ttK-W„

11.22 rano miimz. Nr. 462 -lo Podgórzu pł
11.35 rano niies*. Nr. 46*2, -Jo 8 rakowa
z W i e l i c z k i ;  nołączem e w  Podgórzu- 

Pluszow ie od OuAi eci nu I Ssaw iuy.
|*i 0 popoł. osob. Nr. 6214, do Krako »o, 

z K o c m y r z o w a  i M i g i l y i
1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 Jo Po łg . PI 
1.12 po poł. poc. os, Nr. 1 4  do KroKowa 
Kursui i z Tar*.owa w n edzielę, zwarr.ki 

i św ię t«. Połą zeub- w Tara -wm z No 
wi gu S ic.za, St róż, Jasła i a -czuci,-la.

J’16 popoł. a sob. Jar. 14, do P , lgórz %-Pł. 
1*27 popo’. osob. Nr 14. do Krakowa 

ze Ij w o w a. Połączenia : w Przem yśl od 
Nowego Zagórzu, P :rypa, -iam iora i Chy- 
row. ; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worsku o l  L> mo - a, w Hzoszo.sis od 
J is ł i ;  D ębicy od P rzew jiska , praez 
R ozw ediw  i o.l Nudbizezia; w T am o vi • 
od Nowego Sąo/.a. Stróż, J -sła, i Srczu- 
cu:;.

ze  L w o w a .  Połączenia; we L w ow ie od 
Jawor ara. R aw / ruskiej, N ow ego Zagó- 
rna, Sambora, Stryj , i S tauisła  vb wa. w 
Przem yślu od Chyrowa, Sambora i S try­
ja; w Przew orsku od R oi wad iw a i Nad- 
brzezia

319  popoi. osob. Nr. 414 do Podgórzn-Pł. 
3'3o ,, Nr. 414 do Krakowa

z W i e 1 i o z k i.
l -22 boji jl usji). Nr. H>11 Jo i-'od,;órza miasta 
4.3 ) „ „ Ni. lU il, do Po-igorzu Pł

„ « Nr. 42, do Krakowa
r. l i u i  i r a u s w e r s a l n e j od Nowego  

Zagórza przez Suchą, Skawinę Podgórze- 
Płas-.ów. P .łą  ze na: w Nowym  Z a /ó
rzu o ! Stryja, Law ocznego Stanisław o­
wa. Tur .O - ila i Lwowa, B oiy-ław ia; w 
w .Jaśle od R-.es/.oa a; w Zagórzanach  
z Gorlic, w Sączu o i .̂Jrl <Wa; v Ch„- 
bów-.n: j  i Zak -pbiiei.ii; w Suchej d Z 1 ar- 
do , , w K a iw arii oJ B ielska \ WaJ w c. 
A7 SkoWu) e z Oświęcim & i Wiednia 

Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i 11 klasy

5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do P od g-P l.
6.0S wipezór poo. os Nr. 116 do Krakowa.

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sączr; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasi przez Sirćże Szczucina, & do 30 
września od Bud&pesAu, Koszyc i Orłowa.

8.12 wiees. osob. Nr. i 6. do Po,lgórza-Pł
6 22 „ „ Nr. 16 do Krakjwa

i  P o d  w o ł u o z y s k  i I c u a n  Poiaez-*- 
nta : ■ Podwołoczyskach od K io - a i Ode 
sy , * Krusnem od Brodów, w e Lwow ie 
od Jawor iwa, Rawy rusaiej, Stryja, No­
w ego Zagórza i Sambora, w Ptzem ślu 
od Nowego Zagórza, Str . je, 6 i b <r 
Chyrowa, w Jar-sław iu  ou Sokala, w 

Pr.ewonąS) ..-d Rozwadowa i Nadorze 
zip. w Tarn <wie od No wego Sącza ś tr ó i, 
N owego Zagórza 1 Jasła przez S*;różo, i 
Szczucina.

6.35 w. poc. osob. Nr. 434 do Podgórza Pł.
6.50 w „ Nr. „ do K iasow a.

z W i ■? i i o r k i

7.10 wlecą. poo. osob . Nr. 62i- i  Krakowa
i  K o c m y r z o w a  

8.Jł* wlecz. poc. o s Nr ■ 3; C-o Fodyórm m. 
9.00 „ ., Nr. i3*> Jo Podgórza-PI
9.12 ,. „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O s w l ę c l m a  ma połączaaic w O świę­
cimie od Wiednia i tVco«!avia, w Spi tfe-.- 
Wtaaoh od Siers?v W -Icej. Tl ««rn- • Wa 
dowie.

C.29 wlecz poc. p o s -. "r. ' P -‘p ; Pi
9.36 „ „ „ N . 4 d i a tiio *  .

* P  ó dvW o ł O o t v s k i c - e n .  ! o!ą-
ozeuia w Pod w Mo my., taci- o l  K“jo a 

.  i Odesy, w Bomach *... o-i
m olowa, w Tarnop ilu ->:1 I-’ t li 1 i .r-;
t y . i a ,  C z o r t  i-i wa i 3  p ;  . j m * .  w i
snem od Br V*' :' ’’ £  w d K y
R uskiej, S t r y  .. Woł wa. \-,w  ć  g -
rza, S>au .k I S.i:uhn>v P.s in . - i. ou 
Stryja. S a m’ o . Posa iy ohyr w. Jer -
J .iw i i i i Hiu /-i i S k-.Ja v: * rz. u . i - 1, -.
od l.ivtlo na. Nadbrze?' łto-.wa h,w-. I Tar

*o»br«.?ięa, ^  Hzt Bz-j^ie j-i Jkm - 
bity id Przewui ku prze. R oziad .i 
N '.i ar? v?ta i Ta*i, rzegu . w T-.- - 
od Budapesztu, hi-r y„. N oe ego  
Ntr.Sz, N-.w.iJ' Zagórz.-. Jaała i r t  
t e  i 8* c ucima.

10-bl w-ecz. pot. osob. Nr. S i d . Podg

l),-a
''T'1

■ za­
li *4'o w, >o«f p . a n. Nr. 24 Jo Kras ;« u.

Kto c h o e  miieć t a n ią  i don.*ą k s i ą ż k ę  p o l s k ą

n i e c h  z a p v » e n u m e i H i J e

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie

9 en a  p o jed jń ec eg o  tom n 40 kop*, w  p ren u m e rac ie  IV ’/* k . 
B ib lio tek a  dz ie l w yborow ych w ydaje o tw ory  h isto ryczne, 

belle tryz tyczne, podróże i p am ię tn ik i.
Nakładem  B iblioteki m iędzy inne m i w yszły

R e u m a tyzm , G o śc ie c , 
i O d m ro że n ia

powodują esąato a to n o te e  bule. Do w ybklego uspokojenia 1 nśmierzenia tychże, 
do •klęinlęclSi obrzmień, przywróceni* ruchliwośol członków i usunięcia jwiądu 

doiaia kadciwl^ąoo sk eteesn ie:

C O N T R H E U M A N

M. b o r ^  Zapiski o polskich spiskach i po­
wstaniach,

J. K a n n a n  Syberya.
U a j o t a n  H .o ź m ia n  Pamiętniki.
J. F a l k o w s k i  Wśppmnięnią z 1848 r.
A. K o lb  Radca stanu j&ko robotnik w Ame­

ryce.
J B ie w e r s  Drugi rozbiór Polski. 
P a m i ę t n i k  a n o g d o t y o z n y  z czasów

L . K ie lC a n d  Napoleon i jego  Indzie. 
A b g a r  S o c t a u  Ugods polubowna. 
G r u s z t o ś  C Zaloty biurok.ary.
J a s k r  C h o i ń s k i  Małżeństwo jakich wiele 
k o d z  u a i o z A n n s  Anima VilB. 
O r z a e z k o w a  Iskrj 
P n p u s  W iedza magów.
B o u r d e a u  Kierownicy myśli współczesnej. 
B. R e tfo h  Niemcy współcześni.

snak ochronny słowny dla (Móntholo 
jadlojdewego^kstraj-tB^asz^nowego).

Ptaąr ■JMiIeraoin, unuowanlu Inb kompresach. 1 tuba 1 koronę.
Pisy nadesłania s góry K. 1*50 1 tuba

■ a a a * — B tub
a; a m a  — M tnb

W yr6b  f skład główny :
C. 1 k. Dostawca Dworu, Prari.

Nr. 203. - - - N  ■ ----

T
na i  r i

(I
H p l e b i  B . F r a g n e r a Ul.

B ssz n o tó  a* nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabyci? w aptekach.
aa-£-3

Stanisława Augusta

W roku 1910 B iblioteka wyda
Ksiąikę dla upamiętnienia 5 0 0 > u e j  r o c z n i c y  b i t w y  p o d  G r u n w a ld e m , następnie 
uwzględniając w ielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotuw u* 
h i s t o r y ę  l i ć s r a t u r i  polskiej, niem ieckiej, francuskiej, angielskiej 1 rosyjskiej. Pr za 
tam B i b l l o t e k n  posiada w przygotowaniu s z e r e g  n o stw a to i l i t e c a o k i o i t  p  s i ­
a k ic h  i o b c y c h .  Między innymi wyjdą: J e s k e  C h o i ń s k i  Ostatni Rzymianie. J a r e  
s ł a w a  D ą b r o w s k a  Pamiętniki z 1863 roku k m , r y k a n s k a  p o w ie ń ó  O s a d .,  
W dniaoh nędry i zbrodni. K o s i a k i e w i c z  „Jej cblopcy“. R u f in  P i o t r o w s k i  Pr 
udętuiki. A- B m n c z n iń s k i  Z za kra.y X . M ic h a ł o w s k i  W ydarte karty. W a- 
l e w i  k a  Jak llśó oderwany od drzewa. L . J e n ik e  Pamiętniki z 1863 roku. A n to n i  

P o t o o k i  N iw d e . R n k o w s k i  3 lata więzienia pruskiego. O o h o o k i  Pamiętniki.

W a ru n k i p re n u m e ra ty
W W a r sz a w ie  r c o z a ie  (52 tomy; 10 rb.

półrocznie (26 lomuwl 5 rb.
(13tumow) 2 rb. 50 kop.k w n rta ln iw  

Z p r z e s y łk ą
(52 tomy) 12 rb.

p o g m w ą  t o o z n i e  
p ó ł r o o z n i e  (26 tom ów)

6 rb k w a rta ln ie  (13 tomów) 3 rb 
D o p ła ta  za  opraw ę 

R o czn ie  (52 tomy) 6 rb. 
p ó łro c z u ie  (26 tomów) 3 rb. 
k w a rta ln ie  (13 tomów) 1 rb. 50 kop.

tk c ilg ó lo w y  p ro sp e k t n a  1010 ro k  w yjdzie w listopadzie*

A d r e s  t W arszawa, Sienna 2.
R e d a k to r  Zdzisław Dębicki. W ydaw ca K azim iera G adom ska.

Katalog i dotychczasowe wydswniotwa w ysyła się bezpłatnie*

T J A < h ° j» z » i i> i» i» F 3 P P T O  T  7i » i » ł » ^ i ° i ° i N l a a s i ? g

Główna wygrana 300.000 Ir., ciągnienie 1 lutego
LOSY TU R EC K IE
Losy tureckie są najwięcej wartościowym losem, albowiem dają rocznie 6 ciągnień

z giównemi wygranemi

Fes. 400.000, 300.000, 200.000,
i t. d. — Do nabycia za gotów aę według kursu dz enuego, lub

ni ratach miesięcznych
1 los t u r e c k i ............................................................. po K. 7 50, 9-—, 10—.
5 losów tnreckich ............................................................ po K 3 9 —, 46'" , 50*—.

25 losów tureckich ..................... • ....................................... po K. 180 —, 200*—, 250*—.
W yłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie urzędownie w ystawionego doku­
mentu sprzedaży, natychm iast po złożeniu pierwszej raty wpr ot u mnie, najlepiej 

zapomocą przekazu pocztowego.

EDWARD URBAN BRUNN.
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 ( >VE WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedaw ców .
CFNY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Żorża (gmach własr.y,

F ilia  w K rakow ie ul, św . T o m a sra  1. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach:

W fU jn ln  I ubezpiecz nia emerj tab.e u sta w o w e , które obowiązani są zgłaszać i za- 
U c ld ili i wierać .śłużbc.dawcy dla tswych urzędników i fuakcyouaryuszów prywutnych, 

podl-gających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, di., n. 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustaw ew ą ;

W r t j o l n  II ubezpieczenia emerytalne d ob row o ln e , w rozmaitych normach i kom- 
UllfllC III binacyach, d la  wszystkich urzędni-ów i funkeyonaryuszów prywatnych, 

bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, prac-ującycb w t. zw zawodach woluycb — bez różnicy płci;

W #| 7 1 a  In U l _U zabezpieczenia d ob row o ln e , kapitałów pośmiertnych, samoisLuych 
U c id  IG 111“ I i rent wdowich i posagów.

Przy Towarzystwie islnieją p inad to  dla członków także następująoe urządzenia dobro­
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkól średnich, furdusze o (.dzia­
łoś e zapomóg do.aźuych, fundacya posagow a dla córek członków, 6 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków  i t. p.
Prospekty szczegółow e wysyła i wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i ai et włócznie dy- 

rekeya Towarzystwa i f ilia  k rak ow sk a . 1927 25 12

i  R z a e • w a połą. z .nia; « Rz -/...wic 
O -iaafa a, tlęblOT 1 I k u f i l )  v» Na i - 
br j» h  . Tar-i b rk u 8 w Tani o : H 
da';,; aż*.:, Kc-s y--. e liłiw a , No w. g  iiącza 
Stróż, N iw-:gvi 2  g irz  v l Jasła przez St ó- 
ie  ■ S/-1MH---H-T. «■ ti'o ze.ui v i .■ ud \Vieliozki.

1 *4t w iec:. q * j . N . 1I!21,.1-.J P /dgórr.-t M iasta 
11)*47 ,, . N 1' i I ) P o d g ó r-* -P ł
11-00 Nr 46 i ■ Kra owa.
z No w e g o  Są- ,  ii*, prze* Suchą S !:av i- 

uę, P j  lgórać-P ł s ów , P-)łąCz(_>tL-'.-i.: -.-.* N - 
wy ui Sączu o.i R i aptfsi.tu, K >-*zyc 0 : i  - 
wa; w  (Jh .b6-.v j od .óNlfJpauogo i 8 ..c  a- 
hory, w S (O ej ze L *.»i»d -na,  w K 1- 
w aryi od c ie la k a  i W * -i i  wio. Zak ■;■»- 
nogo d> Kr.ak wa. w u t.js t prie;i;odzą*y
'■V ‘ • /. I 1 11 a '.;1 S y

Ważne dla WUt pnctiowiedstwa:
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem  
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, m onstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wynonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub g itow yoh  modeli. Stare zużyte naczynia ko­
ścielne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszysikhk ioboty

o 10% tan ie j  n iż  gdziein<[£%?>
Z porażaniem  p r  K O p a C Z y i l S i .

55 o Kraków, Florfańska 47.

I i

i a  jft  ips. 3 .

Hala licytacyjna —
c. t  powiatowego cywilnego w Krajfowle, Jw. Jana 3.

We środę d, 19 stycznia i w dniaeb następnych e godz. 9 rano będą sprzedane:

złoty  zegarek  k ry ty , złoty łańcuszek  do zeg ark a  z kluczykiem , 
k ra jo b raz  olejny a u to ra  K rzeszą.

Kraków, dnia 17-go stycznia 1910.

B liższe  szo zeg ó ły  na t&blio&oh w  łi_1i 
nm ieszozonyob.

n m  g n r ^ c h h i  t o i i ^ i i

MYŚŁ ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowego ih^ie- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna nanosi Ł  E.

„Myśl Robotnicza" ł^^y-l
---------------- . .. “ ___ _____  nem u nas

pismem polskiem lobotniczem, zawodowem, 
redagowanem w ducdiu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym | 
życiu w stowarzyszeniach lobotniczych.

„Myśl Robotnicza" i'st d°-
   ----- --------------------- _____ brym in­
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 

botr.czych.

[h ! C ^ 3 [5] r ^ i

G ra n d  D'*ix n a  w y s ta w ie  ś w ia to w e j w P a ry ż u 1900.

K W IZ E  Y  Kv, iert burski proszek dla bydła
Dyetetyczny środeK dla bydła rogatego i owiec.

I ena pudl i., ,, Iy. 1-40, ' , pudełka kor. 
— *)0. ITre^zło ,)(i iat w największych staj­
niach w użyciu przy liraku ochoty do jfe- 
dzenia, złem iraw ..‘niu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

Hwizdy gflrneuburslii proszek dla trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym  
znakiem ochronnym. — Do nahycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Illu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie.
*-> ówny skład: Franz Joh, K w izda c. k.

sti. w ęg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 
.-.lawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

r<s h-orneuburg b el W ien . u

M y d ło  li l io w e
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
Wszędzie do nabycia. ——
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Wkładki na książeczki oszczędności
przyjmuje się na ' "U. Wydawanie  marek oszczędnoś­

ciowych i puszek oszczędności  za darmo.
Z arząd za n ie  i p rzech ow yw an ie  losów  i papierów  w artościow ych .

Austr. Budowlane Tow. oszczędności i pożyczek
(Oesterr. Spar, —  Kredit —  und Baugeseiischaft).  T ow .  zarejestr. z igr.  poręką.

Biuro  z a r z ą d u  W i deń  VI., Theobaldgasse  4. Pod kontrolą państwa.

Ekspozytury w Oracu, Lincu, Solno-  
grodzie, Steyr, Kitzbii- 

hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo-  
denbach,  Reichenbergu, Trautenau,  

Lwowie,  Krakowie, B elsku-Białej.

renumeratę
na c7 a so p ism a  p o lsk ie , fran­
cu sk ie ,  n iem ieck ie , a n g ie lsk ie  

i w ło sk ie

przyjmuje, zap ew n ia jąc  n a js z y b s z ą  i 
r e g u la rn ą  d o s ta w ę

Księgarnia katolicka
Dra WL Mttytwjtytfo
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
Ryr.hu ~ ó w n e g o ,  —  T elefonu  Nr. 708

90932 9 Kraków, 12 stycznia 1910.
72 1

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomo 

ści. że celem oddania w przedsię­
biorstwo dostawy robót  brukarskich  
dla n u d n y  ni. K rakow a w ciągu roki; 
1910. 19U i 1912, odbędzie się w Wy­
dziale ekonomicznym Magis tratu (pi. 
W W. Świętych L. 6, II. p.), dnia. 4. 
lutego 1910 r. t. j. w piątek,  o go- 
dzin.b 12 w południe,  publiczna licy- 
t.;*.■ y a zaponiocą opieczętowanych i 
znaczki* m na 1 kor.  ostemplowanych 
ofert.  Oferty (-ktadać należy na ręce 
Naczelnika Wydziału ekonomicznego 
w powyższym terminie do godziny 
12 w południe w dniu licytacyi.

Wadyum wynosi  200 koron,  k tó re  
złożyć należy w Kasie miejskiej przed 
dniem licytacyi.

Warunki  licytacyjne ogólne, szcze 
gółowe i deklaracye ot rzymać mo 
żna w Wydziale drogowym Budo wn i­
c twa miejskiego B. w godzinach u- 
rzędowych.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

J E i a E E E E E E S  S i S E i S a ; i a 5 S Ł , T 0 T a W n i n t 0 t y ^ X 3 5 ! 3 1

B ank G alicy jsk i  dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek główny, L. 25. (Gmach własny).

wydaje

4°|0 Książeczki wkładkowe
za dz:ennem oprocentowaniem.

P o c z ą w s z y  od dnia  I- s t y c z n i a  1910 w y p ł a c a  B a n k  z  k s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o w y c h  K. 5 0 0 0 —. 
d z ie n n ie  b e z  w y p o w ie d z e n ia .  W y ż s z e  k w o t y  w y p ł a c a  Bank r ó w n ie ż  b e z  w y p o w i e d z e n i a  za po
przedniem porozumieniem się z Dyrekcyą.

Podatek re n tow y opłaca Bank z własnych funduszów. 36 8 2
KASA BANKU o tw ar ta  codziennie z wyjątkiem niedziel i świą t  od godz. 9 do 1 przed południem i od godz. 3 do 4 I/ i popołudniu.

i
ft
3l

EJ
%

n t m . - u i i i n u n i i

IB9GI TREMBECKICH I
■ lH la .il, l i ln i l t i i  L7.
(dom własny). Telefon 462

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- L 

IM grobowców 1 pomników tak w 
m ejM u , Jak na p row in cy i. Poleca  
Welk wybór gotowyoh pomników z 
piaekiw ca marmuru 1 granitu. 1491

Do 7141

mm
zaraz na hipoteki domów kilKadzie- 
siąl tysięcy koron w całości lub czę­
ściowi, na G:.4 i <W2" 0 ma kancela- 
rya Dra Franciszka Mussila, adwokata 
w Krak w e. ul. Karmelicka I. 15. I. p

Kralów, SttV,:ertnke Kr. 12-14.
Skład płócien i bielizny gotowej damskiej, męskiej i 

W i e l k i  w ^ b ó r  B l u z e k ,  h a le k  wełnianych

B i e l  i z r s a  w e ł n i a n a  P r o f .  D r a  J a e g e r a >
Wszelkie wyroby trykotowe.

dziecinnej, 

i jedwabnych.

„ K A L 0 - W 1 B R A T 0 R
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zm arszozk i i z łą  oerę —  działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu w łosów , bólu g łow y , gardła, żołądka, 
gośćcow i, chorobie serca i w. i. —  Broszurki iliustr. darmo wys. zastępca

7. flrmatys, optyk i ttuchaniK, Htaltfw, plac JWaryacki 3.
O kulary i b inokle najm odniejszyoh systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i łanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

Dla Duchownycn.
piękny dom murowany,  dachówką 
kryty ,  w r u d z j u  Willi, 8 ubikacyj i 
przynależności przy lasku, przytem 
około 1 i pół morga pola na  większy 
ogród, piękna okolica i widok stacya 
kolei Krzeszowice blisko, do sprzeda­
nia. Wiadomość Franciszek Wójcik 
Tenczynek.  64 3 1

Już czas
zamówić -obie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

C. i k. D ostaw ca Dworu

Kanny Konrad w Srfin
Nr. 1219 (Cżechy).  2 9 2

M oczenie w łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i p leć! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le­

karskie. 1259 64

Instytut „SA N ITA S"  
VELBURG, P 82. BAWARYA

Id . arbenza brzytwy szwajcarskie
sa zawsze

najlepsze
f i w 91* 9 9 1  PT?El na P®h1'ej sza> zaopatrzo- 
W W C ll .  u  j h  ne Arbenza patent urzą­
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalni jszemi i najsdoskon&I- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie.

Uważać na znak:
Garantie, Ad, Arbenz Jougne, Lausanne.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 

interesach w Krakow'e i we Lwowie.

Leczcie pijaństwo,
zanim  p ijak  naruszy ustaw ę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do  pracy i majątek, lub zanim 
Śmierć uczyni ratunek niemożliwym, 

t  o o iu  jest surogatem na alkohol, który sprawia, że  gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi.

C o o m  jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet bar­
dzo namiętni p jacy  nie powraca.ą nigdy do dawnej namiętności.

(J o o n i jest najnowszem, J o nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato­
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

C o n ll l  jest łaiw o rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni po­
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje uawet, dlaczego tak 
nagle nie może zn eść spirytusu, i sądzi że uadinienie używanie je s i przyczyną tego  
objawu — jak się to czasom zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą
się zbyt często spożywa.

4 'O oiu  powinieu każdy ojciec sweinu synowi studentowi podać, zaniin tenże 
przepadnie przy egzaminie — bo pomimo że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł. 
W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
„ C o o m “, Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
które wyrzucana wino, piwo, wódkę luli likiery. — Preparat C( om kosztuje 10 kor. i wysyła się go  za poprzedniera nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem przez : Coom Institut, Copenhagen 326 (Danemark).
73 1 Listy opłacać znaczkiem za 25 hal., karty“korespondencyjne 10 hal.

W tnuowle ul. Kanonlozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
aaszyaow ych

Ignacego Wurma,
Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętn e listownych 
objaśnień w jaki sjiosób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

d o le g l iw o ś c i .
S U ertłffen  (B aw arya).

K arol B ader .

M oczenie w łóżku
wyleczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj" 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 

objaśnienie darmo.
INSTITUT AESCUUP Nr. 429, Regent- 

burg w Bawaryi.

SO-Utnia rędziwa starnszKa.
z wybitni] zasłużonej krajowi rodziny, z 
dwojgiem chorych dzieci, pozostające, bez 
żadnych środków istnienia, poleca się g o ­
rąco ofiarności litościwych serc. — W przyj­
mowań u datków dla (W. P.) pośrednicz- 

Admin>stracya „Głosu Narodu11.

g M

Zakład a r ty s ty o m o -  
kamlenl&ra. i bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto­
wy oh pomników z pia- „  
■kowra granitu i mar- 
mura. Podeimaje się 
wykonania grobów w 
m iejsca i na prowin-

cyt. Telefon 759. **

flasze środki za darmo
kaidem a, kto cierpi aa

katar, kaszel astmą
i t. p. N ajczęśc ie j ob jaw iające  s ię  sy m p to m a ty  s ą :  k a sze l, w yd zie lin y  g ę ste j  
flegm y, k ió c ie  w p iersiach , c iśn ien ie  w ło p a tk a ch , p o ty  nocne, c z ę to  zim ne  
ręce i nogi, brak oddechu, oddech  k tórem u to w a rzy szy  s ły sza ln y , św isz ­
czą cy  i ch rap liw y  sz e le s t , p lu cie  k r w ią , c zę sto  gw a łto w n e  i n ieregu larn e  
bicie serca  p o łączon e z m ocnem  uczuciem  trw og i, n ied o sta teczn y  sen , z łe

traw ien ie  i t. d.
P osiad am y  g ru n to w n y  i szy b k o  d zia ła jący  środ ek  leczn iczy . J e s t  to  n a j­
lep szy  środ ek  w  św icc ie  i żaden  in n y  n ie m oże s ię  z nim  porów nać. D zia ła  
on n a w et w za sta rza ły ch  p rzyp ad k ach , w  k tórych  w sz e lk ie  in n e środki 
o k a za ły  s ię  b ezsk u teczn y m i. J eże li c ierp isz  na jed n ą  z w yżej w ym ien io ­
nych  słab ośc i, to prosim y b ezw łoczn ie  do n as n ap isać . N a sza  ku racya  
j e s t  je d y n ą  w  sw oim  rodzaju  i od m ien n ą  od inn ych  m etod  leczn iczych . 
M ożna ją  jed n a k  o trzym ać ty łk a  od nas. Od la t  28 u znaną z o s ta ła  w 
N iem czech  i A n g lii za  n a jle p sz ą , a  ob ecn ie  p ragn iem y  j ą  rów n ież i tu  
w prow adzić. Ż ądajcie  za tem  szyb k o  p rzesy łek , zan im  zo sta n ą  w yczerp ane. 
O to na k o n iec  praw dziw y środ ek  le c z n ic z y ! N ie  p otrzeb u jecie  p łacić  an i 
porta  an i w yrzucać p ien ięd zy . W ystarcza , je ż e li  n a p iszec ie  p ocztów k ę i 

p od acie  sw ój d o k ła d n y  adres.

Dr. Rlck. Jeschke et CS.
KBfzscileiibroda 6 . Dresden 191.

Odznaczony 8 złotymi medalami i 2 krzyżami honorowymi.

FABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„ V I S “
(K ra . M. L  Dobrowolskiego)

vv Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie

—  i i .  Czarnieckiego 6- - ■  .

Wyrabia:
W atę odtłuszczoną do eolów chirurgicznych. 

a f  m „ położniczych.
■ _ „ tutek oygaretowych,
m sznurkową dli. fryzjerów.
■ bawełnianą do oelów opatrunkowych

i pnem /słow yoh.
W atę kolorową qc opaaow anla bituteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i ikrtynk1 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących . połeżnio zestawione 
w edłng wskazówek P rot Dra. Wł. Bylickiegu 

ze Lwowa 651

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L D. I tylko takie przyjmować i  apt-j- 
i Składów aptecznych jako wyroby krajowa

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, (.24 ilu- 
stracyj, cena kor. 1-80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 
v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R. Leohner (W ilk . M uller) ck. Nadw fabr. wyr. fotogr. 

Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — W ien , G raben 31.

pieniędzy!!
przy zakupnie web

jzrAbcifc prdt ij

oszczędziciet
1443 20 1

6 szt. bez szwu 150/200 cm. 
najlepszy gat. luu K. 14-20

6 szt. tych samych 150/230 
K. 1660

23 mtr. weby „Venus“ spe- 
cyal. dobry gat. K. 13.—

20 mt. rumburskiego płótna 
resztka, najl.gat. K. 10-— 

40 mt. tego sam ego płótna
K. 20‘—

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. 
druków. 3 —12 metrów 
długości K. 15 —

W ysyłka za pobraniem,
Józef Strihafka* Przę zalnia Rothkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów

StarnszKa nnit){a
w pamiętnej rzezi na Podlasiu w Królestwie 
Polakiem, pozbawiona wszelkich środków ma 
teryalnych z powodu zagrabienia jej ojco­
wizny zmuszona uciec do Galicyi, zwraca się 
do serc litościwych prosząc o w spafcie za 
pośrednictwem Redakcyi „Głosu Narodn“.

Fortepian
tan in  do wj n a ję c ia

W iadomość Pensyonat „Jolanta" ul Grani­
czna 14. I. p.

Dwa Dwa

Motocykli
jeden z bocznym wózkiem  
Laurin -E lem en t, o sile 
5 H. P., w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P. — za p rzystęp n ą  
- cenę do sp rzed an ia . -

Z g ło szen ia  lis to w n e  pod „M otor"  
do A dm inistracyi „G łosu Narodu".

Uda się
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u u ojej firmy —  i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato  
ilustrowany katalog głów ny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 3 9 2
G. i k. D ost w ca D a’i*iu

H A N N S  K O N R A D  B r u x
Nr. 1224 (C-.erhy).

I K f l m i b  B a u m
W  TA R N O W IE.

Skład papieru i drukarnia 
kom ercjalna  

POLECA
k o p ert z firmą kupiec­
ką K. 4. urzędów. K. 5.

Zuakom iaie gum owane. I

TJ j t i ;  r 7  z rosyi8kie0° na po(skie
I  IHHłRkAi zechce się zgłosić w Kra ­
kowie R eto ry ka  13, II. p .  1. 9, co ­
dziennie pomiędzy 2-gą a 3-cią po­
południu. *75 i

Wyszło z druku:

U m arli ży ją !
„Śmierć ciała nie jest śm iercią 

duszy, czyli umarli żyją".
T reść: Siły duszy ludzkiej na jaw ie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz. Śmierć jest najwyższym zachwytem  
i sądem. Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami m agne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? i t. d. 
Cena K . 1 2 0 ,  z przesyłką K . 1 -4 0 , za 
saliczką |£ .  l - » o .  Do nabycia w Admini- 
ztracyi „Głosu Narodu", ul. św. Krzyża I. 7.

Zapytajcie 
s ię  sw e g o  
lekarza, 

czy

Lovacrina
w od a  na w ło sy  nie jest jedynym, sku­
tecznie działającym kosm etykiem  i naj- 
idealniejszym środkiem do pielęgno­
wania włosów na głowio i brodzie. Po­
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó­
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 5-—, 3 flaszki K. 12’—.
Do uzyskania sympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz calem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacrlny: M ydło Lova- 
crln po K. 1-—, 3 szt. K. 2 50. L ovacrln- 
Creme w słoikach po K. 3-— i 5-—, Lo- 
va cr ln -w o d a  to a le to w a , we flaszkach 
po K. 3 — i 5-—, L ovacrin -pud er, (Ma­
ły, różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3'— i 5 ‘— itd. W ysyłka za pobra­
niem poczt, iub za poprzedniem nade­

słaniem kwoty przez:
M FEITH NACHF., WIEN VL, 

M ariah ilferstrasse  43.

Do n ab ycia  w K rakow ie: Hanak i Sp. 
Drog. Szewska 5, Reim i Sp. Linia A-B, 
Zdzisław Komorowski, Floryaóska 33. 
Fr. Zopoth i 8p. Nadto dostać można 
w wieiu składach, aptekach i drogue- 

_  r^ach Monarchii.

W yszło  z druku P rof. Dr. M. Pertty p t.:
„Dowody istnienia św iata du­
chow ego, do którego w stę ­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyrob 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła w ypę­
dza posła i adwokata z domu rodzinnego 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i b ała pani 
Gdzie Jesv świat duobowy ? Dusza, śmierć i 

przemienienie świata. Cena 2 kor,, z przes 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 6e 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosu 

N sroiu", Kraków, ul. św. Krzyia 7.

H e rb a t a  z Kaczką
od blisko pół wieku zapro­

wadzona — jest

znakomitym napojem
b ) jest zaw sze ś w ie ż * ,  

z powodu wielkiego zb y tu ..

Winogrona Kuracyjne i ytołowt
najlepsze gatunki codziennie świeżo rwani, 
wielkoziarniste, słodkie 5 kg. Colli K. 3-—. 
Tegoroczny miód pszczelny, najlepszej jako­
ści 5 kg. puszka K. 6 60. Altneu, Yersecz 1 

W ęgry. 142601

Nakładem Sę&ki komandytowej właścicieli GRosa Narodu. Drukarnia *GUosu Narodu* (pod zarządem J. R. Bobrzańskiego) uL św. Krzyza 1. 7,


